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Jficch żyje rząd rsbalniczs-wiościański! •  Jticch żyje socjalizm!
' -

B © z  m a s l c i l
Powoli dokonywa się przemiana minister­

ialna. W Sejmie odbył się proces .pana Pade­
rewskiego. Jeden za drugim siają na wynie­
sieniu prokuratora przedstawiciele stronnictw 
iwkarżają. W krajacli parlamentarnych po 
takich oskarżeniach dawnoby nic z rządu 
nie zostało. Słuchając przemówień posłów 
opozycji wspominaliśmy znany epizod z dzie­
jów parlamentarnych Trzeciej Republiki, kie­
dy dzisiejszy premjer francuski Georges Cle­
menceau jednem pchnięciem obalił i rozwa­
lił rząd, .któremu przewodził polityk tej miary 
co Jules Ferry. „Oświadczam, wolał ówczesny 
wódz opozycji, że nie mamy więcej rządu. Oto 
leży na z i e m i . I  Jul es Ferry musiał uciekać 
z Izby deputowanych do ministerjum spraw za­
granicznych, a z ministerjum spraw zagranicz­
nych musiał skakać po przez mur ogrodowy, a- 
by głowę wymieść cało 7. groźnej, rewolucyjnej 
wprost sytuacji. Naszemu premjerowi nie gro- 
żą żadne akrobatyczne ewolucje. Ale rząd jego 
leży i wszyscy wiemy, że już nie powstanie z 
martwych.

Ale zostaje pan Paderewski.
D ziw ny człow iekI Człow iek bez pam ięci! 

Kilka miesięcy, kilka tygodni temu prasa en­
decka, działacze endeccy nie żałowali mu epi­
tetów. W Paryżu najadł się nie mało zgryzot z 
powodu trudności, jakie mu stawiał na każdym 
kroku osławiony jego doradca, a może i nau­
czyciel pan delegat drugi na konferencji poko­
jowej. Było to tajemnicą Poliszynela, że sto­
sunki tydh dwu mężów etanu są niedobre, i 
Bteją się coraz gorsza. Prasa endecka w War­
szawie na rozkaz dany z Paryża stawała się dla 
p. Paderewskiego coraz bardziej surowa. Sta­
wała się niesprawiedliwa, bezwzględna, bez 
miłosierdzia.

Wspomnijmy tylko artykuły „Gazety W ar­
szawskiej", „Dwugroszówki“, „Myśli Niepodle- 
glej“, „Liberum Veto“ l Niedawny król nieko- 
ronowany, okryty wawrzynem — postawiony 
na tronie, pod baldachimem z amstrantu, zna­
lazł się prędko na tarpejskiej skale. Był złym 
politykiem, nazajutrz był już wątpliwym oby­
watelem, na trzeci dzień mówiono o „Rasputi­
nie". I o dziwo! dziś p. Paderewski zerka w 
tamtą, wczoraj jeszcze nieprzyjacielską stro­
nę i szuka tam ratunku. Ratunku przed czem? 
Ratunku przed narodem, który dziś skuty nie­
szczęściem tyle lat trwającej wojny, ohydą oku­
pacji niemieckiej, nędzą, bezrobociem, głodem, 
głęboko struty zniechęceniem i Smutkiem, ju­
tro będzie sądzi? p rem jera drugiego rządu Nie­
podległej Rzplitej Polskiej! Czyliż pan Pade­
rewski, o którego studjach historycznych nie 
wiele wiemy, nie wie, co to jest Historja? 
Zmarłych Faraonów sądzono na p/ięódziesiąty 
szósty dzień po śmierci. Było to dawno, dawno. 
My dziś prędzsj żyjemy. Historja sądzi męża 
etanu jutro, nazajutrz po upadku. Zali p. Pade­
rewski nie myśli o tym dniu jutrzejszym, kie­
dy obraz jego rządów stanie przed opinią zbio­
rowości polskiej i kiedy ta zbiorowość z prze­
rażeniem odwracać się zacznie od obrazu tych 
niepoczytalnych rządów. A myśmy myśleli, żs 
taki wirtuoz, człowiek słodkich, pitagorejskich 
harm oni j i rząd stworzy w harmonji z naro­
dem, w harmonji przedewszystkiem z własnym 
o tym rządzie słowem!

Gdy wjeżdżał do kraju jak rzymski tryum­
fator pod ostoną lwów brytańskich — witał 
„chłopa i robotnika" jako „prawowitych gospo­
darzy tego kraju". Dziś prawowici gospodarzę 
ustami ludowych działaczy odwracają się urą­
gliwi© obietnic premj.era: przekonali się, 
że te obietnice to tylko bańki mydlane, to tyl­
ko wielobarwne motylki, które dziecko goni 
nad wodą i niepomne niebezpieczeństwa tonie. 
Działacz polityczny nie pójdzie śladem motyl­
ka, widzi wodę, widzi błoto i choćby to błoto 
„lśniło złotą od miesiąca drogą" — odwróci się 
od tej drogi i od wielobarwnych motylków...

Historja dnia jutrzejszego osądzi premjera 
drugiego gabinetu Rzplitej za jego politykę ze­
wnętrzną i za jego politykę wewnętrzną. Za 
jego urnowy z_Niemcami i za jego negocjacje

z carosławuą Rosją, za jego halucynacje na te­
mat wielkiej Rosji i za stosunek do sprawy 
śląskiej. Czy pan pTemjer zauważył, że wszyst­
kie sprawy niewyjaśnione na konferencji po­
kojowej pół roku temu, dziś są albo niezała- 
twtone, albo rozstrzygnięte na naszą nieko­
rzyść? Jak wyglądamy na Śląsku, w Cieszynie, 
na Litwie, na Białejrusi, w Galicji? Do jakich 
fatalnych rezultatów doprowadziła nas polity­
ka pana Dmowskiego w Paryżu? Premjer my­
ślał, że czarem swego obejścia naprawi zło wy­
rządzone przez złą, nieszczerą, czarnosecinną 
politykę przyjaciela pana Sezonowa. Cóż wskó­
rał? Wózek nasz stoi w błocie powyżej osi i ża­
dne konie go wyciągnąć nie mogą i żadna wy­
mowa wyczarować nie potrafi dzisiaj, co znisz­
czył bezrozum, cynizm i wiele innych pięknych 
zalet na;pierwszego, z przeproszeniem, męża 
stanu Zjednoczonej Polski, godnego wielkiej 
nagrody jeżeli nie Nobla, to wszystkich zjedno­
czonych paskarzy Rzeczypospolitej! Od p. Saz/o- 
nowa do p. Denikina droga prosta i tak równa, 
jak żadna droga w Polsce, nawet ta, która pro­
wadzi od Związku Ziemian do „Dobrej Gospo­
dyni". Dlatego polityka p. Dmowskiego jest 
konsekwentna. Przyjechał do Francji i Anglji 
po zajęciu Polski przez państwa centralne z li­
stami polecającymi p. Sazonowa do pana Iz- 
wo lak i ego i hr. Benckendorfa. Przez tych ostat­
nich wprowadzony został na salony wielkiej 
polityki koalicyjnej. Jego p jo gram ówczesny 
został wyłożony w końcu roku 1917 w memor- 
jałe pana Makia kowa, złożonym rządowi fran­
cuskiemu. Przyjaciele nasi znali ten memoriał, 
widzieli go, czytali. Rosjanin, kadet, ambasa­
dor Kierońskiego u rządu Trzeciej Republiki 
francuskiej opowiada w tym memoriale o po­
glądach p. Dmowskiego na sprawę polską w 
roku 1915. Minimalny ten program zadowolić 
mógł p. Sazonowa, a droga do jego zdobycia 
prowadziła tylko i jedynie przez przedpokój 
carskich gabinetów. Cóż tedy dziwnego, że p. 
Dmowski i dziś popiera politykę p. Sazonowa, 
że chce zgody z nową Rosją Denikina, która 
będzie dalszym ciągiem dawnej, caroslawnej 
Rosji?

Ale p. Paderewski zapewniał nas, w su­
werennym Sejmie polskim, że nie jest „ende­
kiem", te  nie należy do żadnej partji, że nie 
służy żadnej kotorji prawicowej, te nie pragnie 
żadnych aneksyj, że pragnie pokoju, wolności 
i demokracji ku dobru i chwale gospodarzy te­
go kraju — chłopa 1 robotnika.

Dziś atut w grze p. Paderewskiego nazywa 
się „endek"... Kto jest wojewodą ziemi Lubel­
skiej. Ekonom największego w Polsce obszar­
nika, dobrodziej mafji endeckiej o symbolicz­
nym nazwisku Moskale wąskiego ? Kto są inini 
wojewodowie? Endecy, półendecy, tchórze 
trzęsący się przed byle świstkiem endeckim. 
Kto jest kandydatem na wice-ministra spraw 
zagranicznych? Endek Seyda. Endek Szebeko. 
A eh! to był realista, ach, to był zawsze tylko 
giełdziarz. Zrozumiał, że stawia na złego ko­
nia. Nawrócił się. Znalazł się na jesiennym po­
kazie endeckim, odbytym niedawno w Warsza­
wie obok p. Władysława Rabskiego i tylu in­
nych zasłużonych działaczy endeckich. Znacie 
pana Raczkowskiego? Ten znowu endek jeź­
dzi? w roku 1916 z Protopopowem i innymi Ro­
sjanami, jako przedstawiciel ostatniej Dumy 
carskiej do Paryża i Londynu. Tam reprezen­
tował Rosję! Dziś ma być mianowany wyso­
kim urzędnikiem w naszem m V sterjum  spraw 
zagranicznych. Ma prowadzić dział rosyjski. 
Będzie go prowadził po linii Denikina... wier­
ny programowi całego swojego życia, wicony 
też nakazom nadchodzącym z Taryża arcy- 
,mistrza Zakonu L. N... Możeby już lepiej było 
zamianować poprostu pana Kutepowa. przed­
stawiciela Denikina w Warszawie? Albo pana 
Lawrowa, dobrego znajomego pana komando­
ra Piltza z Bernu?

Znacie pana Grścickiego? I ten nieudolny 
pionek ma szachownicy p. Dmowskiego, poli­
tyczny nieuk, ale dobry wierny endek — ma

objąć pierwszorzędne stanowisko w minister­
jum z ulicy Miodowej.

Ale pan Paderewski wciąż jeszczo nie na­
leży do partji N. D. Wciąż jeszcze zapewnia, że 
on jest „naród", bez przymiotnika, że kocha 
cajy naród, że buduje Polskę wolną i szczęśli­
wą, że kroczy naprzód prostą drogą cnoty i 
prawa, nie oglądając się „ani na prawo ani na 
lewo".

Tow. Daszyński wyciągnął do p. Paderew­
skiego zwierciadło i pokazał mu obraz jego rzą­
dów. P. Paderewski podobno przeraził się. 
Wmówiono w niego — cała jego kordegarda 
dworzan i pretorjanów, żs zwierciadło było fał­
szywe, że było wklęsłe czy wypukłe, że obraz 
jest fałszywy, że zawiera same tylko niepraw­
dy. P. Paderewski odwołał się do pomocy p. 
Skulskiego, do .pomocy p. Sosińskiego. Przybie­
gli z odsieczą. Za pomoc trzeba płacić. Pan 
Seyda będzie wiee-miinistrem, pan Skulski bę­
dzie ministrem, panowie Moskalewscy — wo­
j e w o d a m i, pan Gościcłd i pan Raczkowski we­
zmą w posiadanie ministerjum przy ulicy’ Mio­
dowej. Uslvszymy jutro o dalszych nomina­
cjach. Do Tokio na odpowiedzialne stanowisko 
posła polskiego jedzie pan hrabia Żółtowski, 
ten sam, który nieuctwem swojem kompromi­
tował nas na Konferencji Pracy w Paryżiu ku 
przerażeniu i wesołości towarzyszy Vandervel- 
de‘a i-Jouhaux. Nazywa ,saę prze'cie Żółtowski,

a nazwisko to gwarantuje — canis a non ea- 
nendo — powodzenie w ojczyźnie pani Butter­
fly!

Historja przędzie swoje wyroki. Niewi­
dzialna ręka kreśli dziś na sali zamkowej ta­
jemnicze słowa: Mane—Teke!—Fares. Ostrze­
ga. Opin ja publiczna dojrzewa. Jutro sądzić bę­
dzie wirtuoza, który ze swego magicznego czar­
nego pudelka umiał wydobyć czar Szopena, ale 
z głowy swojej nie umiał wydobyć ani jednej 
myśli politycznej i zawiódł wszystkie nadzieje 
najwierniejszych, najpobożniejszych współoby­
wateli-

Nasz wóz państwowy stoi w błocie powy­
żej osd i niema konia, któryby’ go wydobył aa 
suchą drogę. Ludzie zaciskają zęby. Oto stoi 
przed niemi, przed narodem premjer drugiego 
Rządu Rzeczypospolitej — bez maski. Gdzie są 
jego słowa, jego zaklęcia, jego przyrzeczenia, 
jego śluby? Wszystko jest w błocie. Opadły 
mgły poranku. Prawda naga stoi przed nami. 
Skończyła się arlekinada. Rząd, który nazywać 
siebie kazał fachowymi — leży na ziemi. P. 
Paderewski chce stworzyć rząd endecki, rząd 
Związku Ziemian, biskupa Teodorowicza, 
Skulskiego i Gdvka. Spoglądają na nas De­
mokracje Zachodu. Spoglądają cienie Kołłą­
tajów i Lelewelów. Na zegarze dziejowym 
bije godzina. Historja pisze swoje wyrokil

Wybsry na Zachodzie.
II. Belgja.

W Beigji partja socjalistyczna
Ipterając 
1 kler.

z zajmowanych placówek burźuazję

w pracy swroj tych trudności do przezwycię­
żenia, eo w innych krajach, zwłaszcza we 
Francji. Żadne stronnictwo burżuazyjne nie 
mogło jej oskarżać ani o brak patrjotyzmu, 
ani o „anłynarodowość", ani też o bolsze- 
wtzrn. Partja socjalistyczna z Vanderveldem 
na czele od chwili -wybuchu wojny stanęła 
zdecydowanie w obronie kraju i wytr\Vała 
do ostatniej chwili w obozie koalicji. Bol- 
szewizmu prawie że nie ma dostępu w partji, 
jeżeli pominiemy bolszewizującą grupę mło­
dzieży akademickiej. Cała więc walka ześrod- 
kowała się w przeciwieństwie klasowych 
trzech wielkich partji politycznych: libera­
łów, katolików i socjalistów i nie poruszała 
zagadnień, wychodzących poza ramy państwa 
Beigji. Polityka zagraniczna nie odgrywała ro­
li w agitacji wyborczej, gdyż różnic pod tym 
względem nie było wśród partji belgijskich, 
walczono natomiast o prawa polityczne w o- 
brębie kraju, walczono o jego przyszłość eko­
nomiczną, zrujnowaną prze® wojnę na długi 
przeciąg lat. Bezrobocie, dotkliwie dające się 
we znaki, strajki w przedsiębiorstwach czyn­
nych (zwłaszcza w górnictwie) wskazywały, 
że partja socjalistyczna ma przed sobą nad­
miar pracy przy odbudowie kraju i uporząd­
kowaniu życia gospodarczego i polepszenia 
warunków pracy rzesz robotniczych. Jeżeli 
dodać, te  związki zawodowe są pod wyłącz­
nym wpływem partji socjalistycznej i wzra­
stają liczbowo z dniem każdym, łatwo zrozu­
miemy, te  powodzenie socjalistów przy wy­
borach ostatnich nie kryje w sobie żadnych 
niespodzianek i jest dość trafnym odzwiereto- 
dleniem wpływów każdego z trzech stronnictw. 
Ani straszak bolszewicki, ani zarzuty germa- 
nofilstwa nie miały waloru w wyborach bel­
gijskich, wykluczyć więc należy możliwość 
przerzucania się części wyborców z jednego 0 - 
bozu do drugiego wskutek nastroju chwili. 
Wybory belgijskie należy przeto uważać za 
możliwie dokładne zobrazowanie istotnego 
układu stronnictw i ich znaczenia.

Socjaliści zdobyli 70 mandatów, t. j. o 90 
mandatów więcej, niż dotychczas. Powiększyli 

'zaś liczbę mandatów kosztem zarówno klery-

Wybory odbyły się na zasadzie nowej 
ordynacji z zastosowaniem zasady proporcjo­
nalności. Ta ostatnia nie jest bez wad, uwzglę­
dnia bowiem listy mniejszości nie w każdym 
okręgu wyborczym zosobna, lecz w prowincji 
całej. Kobiety nie mają jeszcze prawa wybor­
czego. Jednym z haseł walki wyborczej była 
zmiana konstytucji, zwłaszcza sprawa znie­
sienia lub gruntowniej rewizji senatu. Jak pil­
ną jest ta sprawa najlepiej dowodzi fakt, że 
podczas gdy wybory do parlamentu przynio­
sły większość socjalistom wraz z liberałami, 
to jednocześnie odbyto wybory do senatu da­
ły większość klerykałom. Wytwarza się więc 
dziwna sprzeczność: wybory, dokonane jedne­
go dnia, przynoszą w rezultacie dwa odmien­
ne •wyniki. Jest to najlepsza broń w walce so­
cjalistów o całkowite zniesienie senatu.

Niełatwem będzie utworzenie rządu par­
lamentarnego w nowej Izbie. Robotnicy po­
wezmą dnia 30 b. m. decyzję co do udziału w 
rządzie. Niektórzy socjaliści przemawiają za 
utworzeniem wspólnego z liberałami gabine­
tu, cl ostatni nie bardzo jednak chętni są te­
mu. Przeważa zamiar utworzenia większości 
parlamentarnej na zasadzie jasno zbudo­
wanego programu rządowego bez względu na 
to, kto przyłączy się do tej większości. Sądzą, 
że ewentualna większość obejmowałaby w 
tym wypadku całą Izbę z wyjątkiem skrajnych 
jednostek lewicy socjalistycznej i skrajnych 
elementów prawicy klerykalnej.

W końcu dodać należy, że stanowisko wy­
trwałe socjalistów podczas wojny wyszło na 
korzyść także w sprawie flamandzkiej. Nie 

popierając dążności separatystycznych Fla- 
madczyków, wyzyskiwanych z takim uporem 
przez okupantów niemieckich, ustrzegli się 
do rozbicia ruchu socjalistycznego, który wła­
śnie wśród proletarjatu flamandzkiego naj­
więcej się rozwija.

III. Włochy.
Jeżeli taktyka socjalistów belgijskich by­

ła przez cały czas wojny i po wojnie konse­
kwentnie umiarkowana i uwzględniała w naj­
szerszej mierze uczucia patrjotyczne, co było 
wynikiem bezpośrednim sytuacji, wytworzo­
nej przez zbójecki napad Niemiec na mały,

kałów, jak liberałów. Najlepszy to dowód, że 
przy ostrożnej i roztropnej taktyce socjalistycz­
nej, odbierającej przeciwnikom wszelką broń pracowity kraj, to niemniej konsekwentną by- 
demagogiczną, rozwój z konieczności prowa-1 la taktyka socjalistów włoskich, lecz w cał- 
dzi do zwycięstwa socjalizmu, stopniowo wy-' kiem innym kierunku: bezwzględnej opozycji



wobee "wojny przed jej ■wybuchem, podczas
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płlniswy strajk protestacyjny
i wiec na piacń Teatralnym.

jej trw ania i po jej zakończeniu. Stanowisko 
rakle słłą rzeczy pociągnęło szerokie masy 
najbardziej cierpiące wskutek wojny i jej skut­
ków. A 3kutki te  są nad wyraz fatalne, jeśli po­
minąć wzrost terytorjalny Wioch, nie przynoszą­
cy przecież w chwili obecnej żadnej ulgi zgłod­
niałym masom. Włochy całkowicie zależne od 
Anglji i Ameryki, zadłużone po uszy, trapio­
ne bezrobociem, rozszarpywane walką poli­
tyczną o granice państwowe i walką klasową 
wewnątrz kraju, jedną tylko posiadają partję. 
która może słusznie powiedzieć, że przewi­
działa wszystko zło obecne i że sama jedna 
przeciwstawiała się wojnie. Nie też dziwnego, 
że socjaliści wielkie odnieśli zwycięstwo, tem 
bardziej znamienne, jeśli weźmiemy pod uwa­
gę słaby rozwój przemysłu włoskiego, koncen­
trującego stę wyłącznie prawie w północnej 
części kraju.

W wyborach włoskich uderza na pierw­
szy rzut oka niezmiernie słaby udział wybor­
ców. Dość powiedzieć, że w  Medjołsnie głoso­
wał 60% wyborców, w Palermo zaś... 20*3. 
Da się to objaśnić tem, że znaczna cześć wy­
borców, zdezorjentowanyeh polityką rządu, o- 
bswiajac się haseł socjalistycznych, a nie mo­
gąc zdecydować się w żadnym kiepunku. 
wstrzymała się od głosowania. Obok socjali­
stów zwyciężyła partia katolicka, nazywainca 
się Parffa Ludową i uwzględniającą w agita­
cji potrzeby chłopów. Jest to narazie partja ra­
dykalna, nie wiadomo jednak, jak się zacho­
wa w parlamencie. Liberał}, aczkolwiek po­
kaźna przeprowadzili ilość posłów, dotkliwą 
ponieśli porażkę. W Piemoncie, twierdzy libe­
rałów. socjaliści przyprawili ich o kieskę sro­
motną. O panującem stanowisku w parlamen­
cie przyszłym nie mogą marzyć. Przyszłość te­
go parlam entu jest w ogóle zagadkowa. Za­
gadka jest polityka klerykałów. Socjaliści, mi­
mo 160 głosów, pozostaną w opozycji. Jakąż 
będzie większość w Izbie? Socjaliści zapowia­
dają już postawienie wniosku o uznanie ofi­
cjalne Rad Robotniczych, któreby miały swych 
własnych przedstawicieli w oarłamencie, dru 
gf wniosek domagać się będzie ustanowienia 
kontroli nad funduszami prnsowemi. Jak  so­
bie rząd da radę z tak liczną opozycja? Jak 
bnrżnazja będzie mogła znosić kontrolę każ­
dego ich czynu przez falangę posłów robot­
niczych?

Działalność parlamentu włoskiego bodzie 
niewątnliwie bardzo ciekawym r>rzyczynk!em 
do teorf? i praktyk} parlamentaryzmu wogóle. 
szczególnie w dobie, gdy komuniści zwalczaia 
system parlamentarny, jako taki, a wszak w 
parlam encie włoskim zasiadać będą komnni- 
zujący socjaliści w znacznej liczbie.

J .  M. R.
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Maty felieton.
Sztzeitle w  i i n u z t f c i i .

Jeżeli człowiek zapracowany zachoruje na 
żołądek, to w tem nieszczęściu tyle przynaj­
mniej szczęścia go spotyka iż — może sobie 
w łóżku odpocząć. Człowiek biedny ma tę 
przyjemność, że się nie potrzebuje obawiać 
złodzieja. Człowiek kulawy, że go nie wezmą 
do wojska. Krótko — każdy medal ma dwie 
strony...

Tak i my. Pośród straszliwej nędzy, w ja­
kiej znalazły się miasta polskie od dwóch ty­
godni skutkiem „wolnego handlu", doznaliśmy 
jednej przyjemności.

Nareszcie w „sferach miarodajnych" sda- 
no sobie sprawę, że tak dalej być może, że jest 
rzeczą potworną, aby jakiś chłopak szedł za 
kradzież kawałka ebleba do kryminału, gdy 
wielcy złodzieje używają życia, weselą się, ra­
dują, kradną bezkarnie i paskują.

 ̂ Aresztowanie Michlera, oraz Ignacego 
Świętochowskiego świadczyłoby, zdaje się, o 
tem, że zrozumiano, iż słuszny gniew narodu 
wybuchnąłby płomieniem, gdyby tym panom 
ich występki uszły bezkarnie. Ópinja wcale 
nie socjalistycznych sfer nawet była i jest w 
tych sprawach zgodna. Jeżeli bodaj cień spra­
wiedliwości ma osłaniać człowieka uczciwego 
w Polsce, to wbrew uchwałom rad ex-minl- 
etrów należy zamknąć chociażby najwyższego 
urzędnika państwa, jeżeli okaże się... Święto­
chowskim Ignacym.

Temu stało się zadość, Świętochowski i 
Michler siedzą. Ale co dalej będzie z nimi?

 ̂Ludzie, którzy patrzyli na sprawiedliwość 
rusko - pruską w Warszawie, którzy wiedzą, 
jak to Beseler kazał zwalniać notorycznych 
poskarży — powiadają, że Michler i Święto­
chowski wykręcą się, a raczej zostaną wykrę­
ceni....

Wśród ogółu doprowadzonego do rozpa­
czy skutkiem wolnego handlu i legalnego ban­
dytyzmu paskarzy utrwala się opinja jedna, 
której przyklasnąć należy: Ludzie schwytani 
na zbójeckim  rzemiośle paskowania powinni 
być skazywani nie na 2 — 3 tygodnie aresztu, 
jak to czyni Urząd walki z lichwą, nie na ka­
ry pieniężne chociażby wysokie, ale na bez­
względną konfiskatę całego majątku.

Wówczas dopiero gdy taka sprawiedliwa 
ocena hańbiących i okrutnych czynów hyen 
wolnego handlu zostanie przeprowadzona — 
człowiek uczciwy zacznie wierzyć, iż prawo 
Rziplitej Polskiej jest prawem, którego niko­
mu nie wolno łamać, chociażby to był dyrektor 
„Puzapu" albo bcgacz-inłynarz. Rady mini­
strów nic tn nie maią do gadania — tylko pra­
wo- Zyśław.

Manifestacja pTOletarjatu warszawskie­
go, zapowiedziana na wczoraj przez War­
szawską Radę Del. Rob. N.-S. na znak pro­
testu przeciwko wygładzania ludności robot­
niczej, prowadzeniu dalszej wojny na Wscho­
dzie i reakcyjnemu rządowi Paderewskiego 
wypadła w tym dniu, kiedy p. Paderewski, 
po dymisji całego gabinetu, przystąpił do two­
rzenia nowego rządu. Do haseł naczelnych, 
proklamowanych przez R. D. R. przyłączyło 
się wobec tego jeszcze jedno: precz z Pade­
rewskim, jako organizatorem i prezydentem 
przyszłego rządu! Precz z machinacjami en- 
deckiemi związanemi z ustąpieniem starego 
i tworzeniem nowego rządu!

Na Placu Teatralnym.
Hasła, rzucone do fabryk, zakładów i do

szerokich mas robotniczych, odpowiadały na­
strojom i zostały głęboko odczute.

Na wezwanie R. D. R. i organizacji war­
szawskiej P. p. S, wszystkie fabryki i zakła­
dy przerwały pracę od południa. Tramwaje 
stanęły około godz. 12-ej.

Na Plac Teatralny stawiły się niezliczone 
tłumy robotników. Nadciągały pochody ze 
sztandarami ze wszystkich stron Warszawy.

Poza sztandarami partyjne mi P. p. S. 
widniały liczne sztandary poszczególnych fa­
bryk i związków zawodowych, tramwajarzy, 
elektrowni, gazowni, pracowników poczt i 
felegr., kilka sztandarów kolejarzy, robotni­
ków miejskich, fabryk wojskowych i t. d.

Robotniey zakładów automobilowych na 
Pradze na czele swego pochodu nieśli czarny 
plakat z trupią główką i napisem: „śmierć 
paskarzom" i małą drewnianą szubienicą ze 
stryczkiem nad nim.

Wlec pod golem niebem.
Około godz. 3-ej cały plac zaroił się od 

ludzi. Trybuny dla mówców urządzono w 
trzech punktach placu. Wokoło trybun usta­
wiono sztandary, porzem jeden z delegatów 
strażackich zatrąbił na rozpoczęcie wiecu.

Z trybuny ustawionej przed kolumnadą 
Teatru Wielkiego, z której przewodniczył 
tow. Jaworowski, przemówił najpierw prze­
wodniczący, w krótkich, lapidarnych, mocnych 
zdaniach skreślił cel wiem  i strajku. Nastę­
pnie przemawiali tow. poseł Malinowski, tow. 
Pilacki, przedstawiciel Związku Praoown. 
Miejskich i inni.

Na prawo od tej trybuny, na skręcie ul. 
Nowo-Senatorskiej, przewodniczył tow. Neu- 
bauer. Udzielił najpierw głosu tow. Perlowi. 

[Następnie przemawiali z tej mównicy tow. 
posłowie Niedziałkowski i Arciszewski, tow. 
Wencel i tow. Neubaner. Tow. Holówko prze­
wodniczył wiecowi, który odbywał się obok 
przystanku tramwajowego. Przemawiali tam 
tow. posłowie Barlicki, Szczerbowski, prezy­
dent m. Tomaszowa Gruszczyński, tow. No­
wicki i Kurowski.

Mówili wszyscy o katastrofie a.prowiza- 
e-yjnej, która nas spotkała, o złej woli i nie­
dołęstwie rządu reakcyjnego i burżuazji, o 
tolerowaniu paskarstwa, o represjach w sto­
sunku do robotników, o prowadzeniu bez­
myślnej wojny i konieczności pokoju na 
Wschodzie, o zamachach na zdobycze robot­
nicze i wolność klasy pracującej. Okrzyki; 
„Precz z rządem Paderewskiego", „Precz z 
wojną na Wschodzie", „Precz z Sejmem re- 
akcyinym", „Śmierć paskarzom", „Niech żyje 
rząd robotniczo - włościański", „Niech żyje 
P. P. S.“, wznoszone z tysięcy piersi robotni­
czych, towarzyszyły przemówieniom. Nie zdo­
łały zakłócić i-ednośei i solidarności zebranych 
tłumów wystąpienia warchołów komunistycz­
nych, którzy z pośród zebranych a  nawet i z 
mównicy usiłowali szerzyć swoje hasła, a 
więc głównie napadać na P. P. S. Protesty 
słuchaczy zniewalały Ich do przerwania swych 
wystąpień.

Pochód.
Po skończonych przemówieniach trębacz 

dał hasło do formowania pochodu, który ru­
szył ul. Trębacką, Krakowskiem - Przedmie­
ściem, Nowym - Światem i Al. Jerozolimską 
w kierunku Marszałkowskiej. W pochodzie 
brało udział kilkadziesiąt tysięcy osób. Na 
czele przed sztandarem Okręgowego Komite­

tu szli posłowie i wybitniejsi towarzysze pro­
wadzący pochód. Wzorowy porządek pano­
wał przez całą drogę; tłumy śpiewały pieśni 
rewolucyjne, wznosiły okrzyki i swą postawą 
stanowczą, lecz spokojną, liczbą imponującą 
karnością i sprawnością organizaejną ostrze­
gały, że dalsze panowanie reakcji w Polsce 
zmusi klasę robotniczą <f» wystąpień silniej­
szych, do ataków mocniejszych w  tak samo 
karnych i zwartych szeregach.

! Prowokacja komunistów.
Mówcy na placu ostrzegali przed możli­

wością prowokacji, prosili o zachowanie spo­
koju i posłuch dla milicji pochodowej. Zda- 

się jednak przy zbiegu uł. Marszałkow­
skiej i Jerozolimskiej przykre lajśrie. Grup­
ka komunistów wspomagana przez prowoka­
torów i różne ciemne indywidua usiłowała 
pchnąć bezbronny i spokojny tłum w stronę 
więzienia Mokotowskiego rzekomo celem u- 
welnienia więźniów politycznych.

Prownkcja była w danym wypadku ja­
sna^ nasi towarzysze ostrzegali przed skiero­
waniem s;ę do Mokotowa, przed bezmyślnem 
narażania ży~ia bezbronnych ludzi. Agitato­
rzy komunistyczni jednak zaczęli tłómaczyć 
tłumowi, i& ci po pochód prowadzą, chcą ich 
zdradzić, boją się, zwodzą robotników i t  p. 
Sami nie odważyli się pójść; chcieli pociągnąć 
za sobą robotników ze sztandarem P. P  S.- 
owym, by się za nimi ukrywać; skorzystać z 
okazji i wytworzyć zamęt.

Do więzienia Mokotowskiego.
Pociągnęli za sobą kilkaset osób i zmusi­

li siłą kilku chorążych i tow. Jaworowskiego, 
który znalazł się chwilowo w środku grupy 
komunistycznej, do pójścia do Mokotowa.

Grupa komunistyczna z bojowcami ru­
szyła z krzvk’’em na lewo w ulicę Marszał­
kowską. Olbrzymia większość nie poszła za 
podszeptem prowokatorów i skierowała się w 
stronę Ogrodu Saskiego. Manifestację wobec 
zamieszania rozwiązano, sztandary zwinięto 
i tłum ,powoli zaczął się rozpraszać.

Komuniści zaś ciągnąc tow. Jaworowskie­
go, poszli w kierunku więzienia. Udało im 
się pochwycić dwa sztandary pepeesowe i 
zbrojni w  połamane drzewca i z uzbrojoną bo­
jówką odważnie szli naprzód.

Bójka.
Gdy się nasi towarzysze zorientowali w 

sytuacji, podążyli za nimi, by udaremnić ich 
plan i odbić naszych tow. Przy ul. Litew­
skiej dopędzili pochodzik. Zaczęło się prze­
pychanie i walka na pięści. Towarzysze na­
si nadbiegli w dużej ilości i siłą zatrzymali 
komunistyczny „pochód" na miejscu, okrąża­
jąc masą tow. Jaworowskiego. Rozlegały się 
wrogie okrzyki bzdż pod adresem komuni­
stów, bądź pod adresem tow. Jaworowskiego.

Kiedy jednak bohaterzy komunistyczni za­
uważyli, źe zbliża się kilku żołnierzy, szybko 
się rozproszyli, by potem, jak „niebezpieczeń­
stwo" w postaci kilku żołnierzy minęło, znów 
rozpocząć wiecowanie. Wreszcie po kilku­
dziesięciu minutach udało się uwolnić towa­
rzyszki J. i innych j wrócić do miasta.

Bohaterzy komunistyczni zrezygnowali z 
pójścia pod iwęzienie i poprostu uciekli i roz­
sypali się. -

Cala ta aw antura zawiera sporo momen­
tów komicznych. Mogła jednak doprowadzić 
do smutnych następstw. Przykre zajście pod­
czas wczorajszej manifestacji dowiodło raz 
jeszcze, że komunSśd nie cofają się przed 
zwykłemu prowokacjami, że gotowi są nara­
zić tłum mafflżfestojęcyoh i jak podło tchórze 
chować się zta plecami robotników, byleby 
wywołać aasnieswiinie i chaos, w nadzM , źe 
może uda sd? coś w zamęcie wyłowić.

Wspaniałą demonstrację proletariatu 
warszawskiego komuniści zakończyli burdą 
— i tym rewom, jak zawsze, preynosrąe ko­
rzyść reakcji.

Zajście to dla wszystkich świadomych ro­
botników powinno służyć za przestrogę, że 
komunistów należy rugować ze wszystkich in- 
stytucyj robotniczych i do żadnych akcji nie 
dopuszczać, bo udział tych nędznych rozbija- 
czy nos i  w aołu-e micodek słabości i wumioaza- 
ufa. Pewni jesteśmy, że w najbliższej przy­
szłości robotnicy ich o tem przekonają.

. termilT !'ako zbyt długi należy odrzucić 
i żądać terminu miesięcznego lub nawet dwu­
tygodniowego. Wobec olbrzymich wpływów 
socjalistów na  ̂ rząd austriacki istnieje możli­
wość obleczenia w praktykę projektu Brauna 
w tej lub innej formie.

VaiUant próbował już przed laty zastoso­
wać go i postawił odpowiedni wniosek w Iz­
bie francuskiej. Wniosek ten przepadł, gdyż 
przemysłowcy oświadczyli, iż przemysł nie mo­
że kalkulować, nie znając uprzednio kosztów 
pracy. Jednak zawarta w nim zdrowa myśl 
toruje sobie drogę jak widzimy z poprzednich 
przykładów. Nie ulega wątpliwości, iż ansi 
przemysłowcy wystąpią tn z podobnym 
argumentem, ale na to robotnicy mogą 
mieć jedyną odpowiedź; Jeśli panowie Broay, 
Wierzbiccy j koncortes chcą kalkulować, to 
niech się oddzielą od panów Staniszkisów, 
Grabskich, Chaniewislrich i in. obszarników, 
i nie popierają wSejmie ich projektów wolnego 
paska artykułami spoiywczemi, a wtedy kal­
kulacja się uda- Zresztą jakże tu może być 
mowa o wyliczeniach zgóry kosztów produk­
cji, kiedy orgja paskarska, obszarników, chło­
pów i pośredników pcha Masę robotniczą do 
nagłych, podyktowanych rozpaczą strajków.

Jeżeli rząd chce zapobiec nowej fali straj­
kowej, to powinien odpowiednio przystosować 
płace do cen. Nie jest to rzecz taka łatwa dla 
naszych „fachowców". Wprawdzie porządne 
zorganizowanie nieodzownej tu statystyki «ie 
wymaga tej tężyzny politycznej, co posiadanie 
programu rządzenia, ale zawsze wymaga zmy­
słu organizacyjnego i systematyczności, które 
się nie dadzą połączyć z nieładem artystycz­
nym.

Należy otwarcie powiedzieć, i i  nowa fala
strajków w obecnych warunkach przyjść mu­
si i to może nietylko strajków robotniczych 
lecz 1 nauczycielskich, a nawet, o zgrozo, i 
urzędniczych. "Wywołało je paska rsiwo 
szlachecko - chłopskie i handlarskie oraz fi­
nansowa polityka, szczególniej pana Kar­
pińskiego, która obniivla wartość naszej wa­
luty i bojąc się opodatkowania a nawrot konfi­
skat zysków wojennych nie dała państwu źró­
deł dochodu, zmuszając je do pokrywania 
wydatków za pomocą puszczania nowych ban­
knotów.

Pan Szczeni o wski może głosić, i t  nie roz­
różnia strajków politycznych od ekonomiemroh 
(jest to widocznie jedyny dowód fachowości 
dla ministra handlu i przemysłu w fachowym 
gabinecie). Ciągnące pasek na kartofle prze­
kupki mogą powtarzać za „Pwugroszówką" 
iak za panią matką o strajkach, które rujnu­
ją kraj, lecz to fali strajkowej nie powstrzy­
ma. Będą strajkowali nietvlko socjaliści, lecz 
i grzeezniutkie chłopaki z N. Z. R. pana Fłcb- 
uy l chadeckie baranki księdza Kaczyńskiego, 
może i urzędnicy mimo pragmatyki służbowej 
o ile rząd nie wprowadzi ruchomej skali płac, 
w zależności od wzrostu cen produktów pier­
wszej potrzeby.

W. Kielecki.

Krtnlfea sejmowa.
Wczoraj o godz. 5 ppoł. odbyło się zebra­

nie posłów x Małopolski z udziałem p. Pade­
rewskiego.

P. Paderewski zakomunikował nareszcie 
tekst depeszy, przez się zakonspirowanej. 0- 
kazało się, ie  istotnie sprawa Galicji Wschod­
niej została dla Polski rozstrzygnięta niepo­
myślnie. Polaka dostała tylko tymczasowy w 
Galicji Wschodniej m andat określony na lat 
25.

Przywódca N-D, hr. Skarbek, zdobył ?ię 
na czyn heroiczny: nawoływał do spokojnego 
przyjęcia tej wiadomości.

Niekorzystno dla Polski rozstrzygnięcie 
sprawy Galicji Wschodniej jest skutkiem en­
deckiej polityki, która wszelkiemt środkami 
starała się wykazać światu całemu, że Polska 
jest wrogiem Ukraińców, oraz że Polska „koa­
licyjna" zawsze z pokorą przyjmować będzie 
wszelkie decyzje ententy,

«
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Komisja wojskowa.
Na wczorajezem posiedzeniu Komisji woj­

skowej omawiano wszystkie bolączki wojska, 
omawiano bez planu przed porządkiem dzien­
nym-

Na początku posiedzenia tow. Napiórkow­
ski zaintęrpelował Naczelne Dowództwo o 
przyczyny obecnie już naprawionych wypad­
ków pod Połoekkun. Przedstawiciel Naez. Do­
wództwo udzieli odpowiedzi na następnem 
posiedzeniu.

Mówcy prawicy, ni stad ni zowąd, rozpo­
częli atak na P. O. W. i s to su n k i w wojsku w 
stylu „Dwugroszówki". Za cel pocisków wzię­
to tym razem przed ewszystkiom majora Krza- 
czyńskiego, szefa ż a n d a r m e r j i  polowej na fron- 
cic«

Tow. Napiórkowski w swojem przemó­
wieniu zwrócił uwagę na to, iż ma wrażenie, 
że różne żywioły w iandarm erji w rodzaju 
Eysroonta, protegowane „wysokie" figury, sta­
rają się utrącić majora Krzaczyńskiego, gdyż 
ten w y p o w ie d z ia ł im nieubłaganą walkę.

Poseł Stos łowicz podkreślił również, że 
major Krzaezyński odznacza się dużą ideowo- 
ścią. Niby faworyzowanie P. O. W„ legionów, 

do konik na którym panowie endecy jeżdżą. 
Niewygodny jest dla nich każdy, kto do nich 
nie należy.

Dyskusja o wszystkiem i Jednocześnie o 
niezem, trw ała od godziny 11 rano do 2 pp.
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Ceny i place.
(Dokończenie).

W Austrii widzimy podobne zjawisko. 
Ceny rosną tam równie szybko, jak i u nas, 
wprawdzie nie dzięki popieraniu przez rząd 
za pomocą wolnego handlu paskarstwa, lecz z 
powodu za w rolnego spadku korony zagranicą, 
skąd Austria musi sprowadzać nietylko środ­
ki spożywcze, lecz surowce I opał. Kanclerz 
Renner zapowiedział już wprowadzenie rucho­
mej skali płac dla robotników i urzędników. 
W sprawie płac robotniczych przeprowadzana 
est przy współudziale pracodawców ł praco­

biorców specjalna ankieta. Niektóra organy 
prasy np. „Arbeiter Zeitung" proponują aby 
zastosowano system z  jakim w 1909 r. na ła­
mach „Kampfu" ■wystąpił Adolf Braun.

Braun proponował, aby płaca ustanowio­
na umową dzieliła się na dwie części: stalą i

ruchomą. Część stała pozostaje  niezmienioną 
na cały okres, na który zawarto umowę. Mo­
że ona służyć do pokrycia tej części kosztów1 u- 
trzymania, któro albo nie zmieniają szybko ce­
ny (np. w naszych warunkach mieszkań) lub 
takich wydatków, które m ę potrzebują być co­
dziennie odnawiane (ubranie, meble i t. p.). 
Część druga, ruchoma, powinna być w ten spo­
sób obliczona, aby bez względu na ceny robo­
tnik mógł za nią kupić ©kreślone, niezmie­
nione- ilości chleba, mąki, mięsa, tłuszczów, 
mleka, cukru, węgla itp. Wzrastają ceny tych 
produktów więc, w równym stopniu wzrasta 
i ruchoma część płacy. Braun proponował, aby 
obliczanie ruchomej części płacy odbywało się 
w określonych terminach, np. co miesiąc lub 
trzy miesiące. W obecnych warunkach ten
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W dniu 7 i 8 grudnia b. r. Tymczasowy Centralny Sekretarjat zwołuje do War­
szawy — Krajowy Zjazd Związku Zawodowego Robotników Rolnych. Przypominamy 
Oddziałom powiatowym Związku, ażeby najdalej do 30 listopada b. r. wybrały delega­
tów na Zjazd. Delegaci rob. rolnych muszą być z całej Polski, bo na Zjeździe roz­
strzygną się sprawy b. ważne,

UmM ia  i t i l a t i i
Na przesianą Ministerjum przy piśmie z 

sfflnia 28 października r. b. nr. 3048 w odpisie 
interpelację posła Arciszewskiego i tow. z du. 
17 października 1019 r. w oprawie uruchomie­
nia cementowni, Ministerjum przemysłu i han­
dlu komunikuje:

Wobec niemożności zaspokojenia całego 
zapotrzebowania opału dla przemysłu i ko­
nieczności podtrzymania produkcji najpotrzeb­
niejszych materjałów i artykułów, Ministerjum 
przemysłu i handlu zm u®zo nem było od mie­
siąca sierpnia dla niektórych zakładów znacz­
nie zredukować, poprzednio stosowany przy- 
diział i nawet niektóre zakłady całkowicie 
przydziału opału pozbawić.

Ponieważ stwierdzone zostało, i i  istnieją 
dość znaczne zapasy cementu i ponieważ do 
produkowania cementu zużycie węgla jest zna­
czne, tak w stosunku do wyprodukowanych 
ilości, jak i w stosunku do ilości pracujących 
Komisja, dzieląca opał dla oddzielnych gałę­
zi przemysłu uznała za wskazane, na wnosek 
Ministerjum przemysłu i handlu, od sierpnia 
czasowo nie przydzielać opału dla cementowni.

Mimo, że ilość opału dla całego przemysłu 
w Kongresówce na październik wzrosła bardzo 
nieznacznie w porównaniu z wrześniem (w pa­
ździernika 02.660 ton, we wrześniu 60.160), 
zapotrzebowanie zaś znacznie się zwiększyło, 
Ministerjum przemysłu i handlu przy dokony­
waniu podziału węgla na październik wyzna­
czyło cementowniom „Wiek" i „Wysoka" po 
700 ion węgla z dodatkowego przydziału.

Jednakże z powodu braku wagonów wy 
znaczone 1400 ton węgla nie były cementow­
niom dostarczone.

Ponieważ na listopad do podziału dla prze­
mysłu było węgla więcej, cementowniom przy­
znano 4500 ton; dostawa jego do cementowni 
jest jednak zależna od dostarczenia przez kolej 
środków przewozowych.

Na grudzień czyni się starania, aby przy­
dział węgla możliwie odpowiadał zapotrzebo­
waniom cementowni.

Minister (—) w z. Henryk Straaburger.
Szef Sekcji (—) Czesław Klamer.

A więc mamy taki miły obrazek: brak 
węgla — cementownie go nie otrzymują; jest 
węgiel — cementownie również go nie otrzy­
mują z powodu braku wagonów.

Wszystko to jest dziwne wobec tego, że 
chodzi tu o cementownie w Zagłębiu węglo- 
wem.

Widocznem jest, że cementownie nie ma­
ją w Ministerjum dość protektorów, jakich 
mają pp. cukrownicy i akcjonarjusze kopalń 
węgla. i

W eprlawfe kolei herbslco - kieleckiej.
Z powodu przesłanej mi w odpisie dnia 9 sierp­

nia r. b. za et. 8498 interpelacji post® Rogera i tow. 
w sprawie sprzedaży kolei Herbsko - Kieleckiej, 
mam zaszczyt oświadczyć, co następuje:

Kolej, o której mowa w interpelacji, stanowi­
ła własność „Rosyjskiego Towarzystwa Akcyjnego 
lihji Herby-Kieloe", Towarzystwu anonimowego z 
akcjami na okaziciela. Z chwilą opuszczenia kraju 
przez okupantów, zarząd nad nią objęło Minister­
jum kolei żelaznych, które sprawuje go dotąd nad 
odcinkiem Herby-Ozęstochowta przez warszawską, a 
nad odcinkiem Częstochowa-Kielce przez radomską 
dyrekcję kolei państwowych, przyozem wobec ewen­
tualności zgłoszenia praw własności d’o wzmianko­
wanej kolei, rachunkowość, dotyczącą jej eksploa­
tacji, prowadzi się oddzielnie.

Obrót akcjami Towarzystwa kolei Herbsko- 
Kiieteckiej, etanowiąoemi tytuł własności do tejże, 
wymyka się % pod kontroli Ministerjum kolei M a. 
ttnych, do którego należy tylko nadzór nad jej eks­
ploatacją, ale ni© nad tom, w czyim ręku znajdują 
się akcje. W każdym razie wiadomość o sprzeda­
ży tej kolei należy uważać za nieścisłą, gdyż P- 
Michał Balabanow, wymieniony, jako sprzed a wco, 
umarł przed 8 My. Ostatnio zarządzającym b. koleją 
TTerbsko-Kiełeoką był p. Lenn Balabanow, który 
według posiadanych przez Ministerjum danych, w 
marcu b. r. był wzywany, wraz z radcą prawnym 
tej kolei. p. Danielem Flairmem, do Kopenhagi 
przez Radę Towarzystwa, w sprawi© obrachunków 
®e skarbami państw rosyjskiego 1 polskiego i za­
decydowania o przyszłości Towarzystwa.

Nadto, Ministerjum ma zaszczyt nadmienić, że 
w ile sprzedaż akcji n real ikwid cwanego Towarzy­
stwa akcyjnego kolei żelaznej nie może być tamo­
wano, o tyle sprzedaż samej kolei- jako obiektu. 
Jest niemożliwa, jako niepraewidywana artykułami 
koncesji, wydawanych Towarzystwom K. Ż. w Ro­
sji.

Kierownik Ministerjum (—) Eberhardł.

M©r»p®lsse!a
' da Mieczysława Niedziałkowskiego 1 tow. 
t ' Pana Min. Sura w Wewn. w przedmiocie 
złożenia z urzędu ławnika Bolesława Dratwy 

w Piotrkowie.
W dniu 3 września r. b. odbyła się w 

Piotrkowie przed Magistratem manifestacja, 
wywołana trudnościami aprowizacyjnemi. Do 
tebrauegc tłumu przemówił ławnik Bolesław

MMNMMM
Dratwa, wypowiadając między innymi pogląd, 
te  polityka gabinetu Ministrów jest jednym z 
powodów Męski aprowizacyjnej i te  zasadni­
cza naprawa obecnego stanu rzeczy stanie się 
możliwą dopiero po gruntownej przebudowie 
dzisiejszego ustroju w duchu socjalistycznym.

Mowa ławnika Dratwy odbiła się głośnem 
echem na posiedzeniu piotrkowskiej Rady 
Miejskiej w dniu 11 września r. b. Klub rad­
nych Narodowego Związku Robotniczego za­
łożył mianowicie protest przeciw wystąpieniu 
ławnika Dratwy.

W dniu 16 października prezydent m. 
Piotrkowa otrzymał pismo Ministerjum Spraw 
Wewnętrznych za podpisem p. wiee-ministra 
Beka, składające ławnika Dratwę z urzędu na 
podstawie protokołu ze wspomnianego posie­
dzenia Rady miejskiej i z powołaniem się na 
art. 67 Dekretu o samorządzie miejskim z 
dnia 4 lutego 1919 r.

W ten sposób Ministerjum Spraw Wewnę­
trznych wprowadza bardzo niebezpieczny pre­
cedens wtrącania się administracji do stosun­
ków politycznych na korzyść określonego 
stronnictwa. P. wice - minister Bek, biorąc 
za punkt wyjścia opinję Mubu radnych N. Z. 
R. karze ławnika Dratwę za postępki i słowa, 
które ze względów politycznych nie podobały 
się piotrkowskiej organizacji Narodowego 
Związku Robotniczego.

Dekret o samorządzie miejskim nie za­
brania ławnikom wyznawać takich czy innych 
przekonań społeczno - politycznych Intencją 
prawodawcy przy formowaniu art. 67. Dekre­
tu o samorządzie z pewnością nie było ustale­
nie kontroli politycznej Ministerjum Spraw 
Wewnętrznych nad ławnikami. Ingerencja 
administracji do tego rodzaju spraw wywołu­
je niezadowolenie ludności i przypomina ży­
wo praktyki przedwojennej biurokracji rosyj­
skiej.

Wobec powyższego podpisani zapytują:
1. Czv P. Ministrowi wiadomym jest fakt 

złożenia ławnika Dratwy z urzędu ze wzglę­
dów politycznych?

2. Czy P. Minister Spraw Wewnętrznych 
zamierza wyjaśnić pocTwładnym sobie orga­
nom, że likwidowanie zatargów międzypartyj­
nych przez czynniki administracyjne jest zwy­
czajem, sprzecznym z praktyką państw kon- 
sMucyjnyeh i prowadzi nieuchronnie do ob­
niżenia powagi rządu?

Warszawa, dnia 27 listopada 1919 r.

m mm *

Mrolotiiij mmj.
Niemcy. Na miejsce zmarłego tow. Ha- 

asego obrano na przewodniczącego partji so­
cjalistów niezależnych tow. Ledeboura.

**
Francja. Według „Humanitć" socjaliści 

zdobyli podczas ostatnich wyborów przeszło 
2 mil jony głosów, a więc o przeszło 600 tysię­
cy więcej, aniżeli w roku 1914. Mandatów 
partja otrzymała 66.

S p r o s ta n ie  urzpdoive.
Otrzymaliśmy następujące sprostowanie, 

na które- odpowiemy jutro, ponieważ dekret 
o prasie nie pozwala prostować sprostowań 
w tym samym N-rze.

Kielce, d. 27 listopada 1919 r.
Przesyłam w myśl art. 21 dekretu w 

przedmiocie przepisów prasowych z dnia 7 
lutego 1919 r. Dz. Pr. Nr. 14 z prośbą o u- 
mieszezenie w numerze najbliższym „Robot­
nika" następującego sprostowania:

„Odnośnie do art. „Robotnika" z dnia 25 
listopada b. r. pod tytułem „P. Starosta Kie­
lecki uważa, że P. P. S. ma się u niego za­
legalizować", w Mórym autor uważający się 
za znawcę prawa państwowego tendencyjnie 
mieszając pojęcia stronnictwa (partji politycz­
nej) i stowarzyszenia (Związku, organizacji), 
stara się wywołać wrażenie u czytelników, 
że władza administracyjna, a w szczególności 
Starosta Kielecki jest przejęty duchem reak­
cyjnych przepisów rosyjskich i wzywając Ko­
mitet Robotniczy w Kielcach do poddania 
się przepisom o rejestracji i legalizacji w 
myśl wydanego za rządów Andrzeja Mora- 
ezewskiegO dekretu o stowarzyszeniach z 
dnia 8 stycznia 1919 r. Dz. Pr. Nr, 3 i rozpo­
rządzenia Ministerjum Spraw Wewnętrznych 
z dnia 10 stycznia 1919 r. — żąda czegoś 
śmiesznego i bezprawnego — wyjaśniam: O  
kręgowy Komitet Robotniczy w Kielcach, któ­
ry pismem z dnia 17 listopada 1919 r. zwrócił 
się do Starostwa w Kielcach o pozwolenie na 
sprzedaż znaczka na cele Sekcji Kulturalno- 
Oświatowej O. K. R. nie jest Polską Partją 
Socjalistyczną, t. zn. stronnictwem, lecz orga­
nizacją, obejmującą pewną ilość członków, po­
siadającą swój zarząd, lokal i swój własny za­
kres działania — stąd obowiązaną do zgłosze­
nia swych statutów do legalizacji, wedle cy­
towanego dekretu, rozporządzenia Minister 
jum Spraw7 Wewnętrznych z dnia 10 stvcznia 
1919 r. i rozporządzenia Ministerjum Spraw 
Wewnętrznvrh Nr. P. Z. 6092/1 z dnia 11 li­
stopada 1919 r.“. Starosta J. Hompel.

Kronika polityczna.
P. Paderewski próbuje.

Sejm — prawodawca korzysta z urlopu i 
odpoczywa.

Natomiast w kuluarach sejmowych posło­
wie, dziennikarze i wszelkiego rodzaju pośred­
nicy „robią" rząd.

Kuluary pełne są ruchu i najfantastyczniej­
szych pomysłów, pogłosek no i  oczywiście in- 
apiraeyj. Inspirują przedewszystłriero wszyscy 
najbliżsi osoby p. Paderewskiego, inspiruje 
również p. marszałek.

Rezultatem tego wszystkiego jest ogólny 
chaos. „Sfery" p. Paderewskiego wmawiają w 
dzienikarzy, że cała krytyka rządu wypowie­
dziana podczaa dyskusji nad ezposó. tyczyła 
się wyłącznie ministrów p. Paderewskiego, ty­
czyła się rządu, nie tyczyła się natomiast oso­
by p. Paderewskiego.

Nie potrafi natomiast niikt wyjaśnić, kto 
dał prawo p. Paderewskiemu do tworzenia no­
wego rządu. Naczelnik Pańatwa — nie. Sejm — 
nie. Konwent senjorów — nie. I tu trzeba wy­
jaśnić pewnego rodzaju inspirację, jaka daje 
się odczuć w prasie warszawskiej. Na konwen­
cie senjorów połowa przewodniczących klubów 
zakomunikowała marszałkowi^ te  uważa pozo­
stanie p. Paderewskiego na stanowisku prezy­
denta ministrów za niemożliwie, druga zaś po- 
towa dowodziła, że p. Paderewski może zostać 
prezydentem tylko w tym wypadku, o ile bę­
dzie premjerem — nominalnym.

Tymczasem p. marszałek „inspiruje", że 
nowy rząd „fachowy" ma być tworzony przez 
p. Paderewskiego w porozumieniu z klubami 
sejmowymi. W rzeczywistości zaś 4 kluby o 
Paderewskim wcale słyszeć nie obcą.

„Przegląd Wieczorny" podaje nawet śmie­
szną i niedorzeczną ,informację", te  „nawet 
socjaliści gotowi są popierać każdy rząd facho­
wy, choćby w nim zasiadali ludrie .innych, niż 
oni zapatrywań".

Rozumie się, jest to niesłychane hzdurstwo. 
W stosunku do każdego rządu burżuazyjfnego 
jesteśmy w opozycji, rządowi zaś p. Paderew­
skiego czy jaki emukol wiek innemu reakcyjne­
mu wypowiedzielibyśmy jaknajbezwzględni ej- 
szą walkę. -

Potwierdzenie istotnego stanowiska więk­
szości klubów znalazł p. Paderewski wczoraj: 
kiedy bowiem choin ł naradzić się z przewodni­
czącymi klubów na temat „swego" nowego ga­
binetu, okazało się, że z panem „prezydentem" 
chcą tylko mówić p. Skulski i p. SosińskL Na­
wet endecy —* z niewiadomych powodów — 
nie przyszli na konferencję.

*
* *

Klub „Polskiego Stronnictwa Ludowego" 
powziął uchwałę, że nie ma zaufania do p. Pa­
derewskiego, jako premjera i nie widzi możli­
wości rokowania z nim w sprawie utworzenia 
rządu..

Zastrzeżenie, że P. S. L. nie ma zaufania 
do p. Paderewskiego jako premjern, może 
znaczyć, że P. S. L. zgodziłoby się na pozosta­
wienie w rękach p. Paderewskiego teki spraw
zagranicznych,

Naszem zdaniem, p. Paderewski również 
jako .minister spraw zagranicznych jeSt obecnie 
szkodliwym przeżytkiem.

Po klęsce, jaka nas spotkała w sprawie 
Galicji Wschodniej — do czego p. Paderewski 
może się przydać?

»•  *
P. Paderewski dlatego nie doczekał koń­

ca debat rad swojem exposd, że nie mógł li­
czyć na większość w Sejmie.

Za p. Paderewskim są bowiem:
Związek naT. - lud. 73 gł.
Nar. Zjedn. ludowe 68 „
Chadecy 29 „
Zjednoczenie mieszez. 12 „

H .. II i ■-
Razem 182 gł.

Przeciwko p. Paderewskiemu oświadczy­
łoby się:

P. S. L. 109 gł-
v p. p. S. 35 „

N. Z. R. 14 „
Klub pracy konst. 18 „
Grupa Stapińskiego 12 „

Razem 188 gł.

przed sławną dzwonnicą o kopule ze ezcaeregt
złota.

Inni, a tych była tylko mała garstka, bar­
dziej sceptycznie odnosili się do dzwonnicy I 
od pierwszej chwili twierdzili, te  kopuła jest 
tylko z wierzchu pozłacana, we wnętrzu zaś — 
puściuteńka i że cała jej wartość polega na 
rezonansie, doskonale oddającym i wzmacnia­
jącym dźwięki dzwonu.

Liczne rzesze tych, oo na złotej kopule sro­
dze się zawiedli, w rozmaity sposób dają upust 
swemu rozczarowaniu.

— Bardzo ładnie dzwoniła, mówią jedni © 
dzwonnicy, ale co nam z tego, kiedy kopuła 
pusta i nie zasili skarbu polskiego zlotem, 
jak to po niej spodziewaliśmy się.

— Mało tego, że kopułę ma pustą, narze­
kają inni na dzwonnicę, ale nawet aa  szubie­
nicę dla paskarzy nie dała się zużytkować, 
na szubienicę, którą nam solennie przyrzekł 
p. Paderewski.

Tak ludziska utyskują na dzwonnicę © 
złotej kopule.

Roman BoofcŁ

Za o f a ?  P. P. S.
w ię z i s ię  a d m in is tra cy jn ie  i od­

d aje pod są d .
Instruktor Związku zawodowego Roś). 

Rolnych w Wysokiem Mazowieckiem, tow. 
Stanisław Warta, za rozpowszechnianie ode®- 
wy Naczelnej Rady Polskiej Partji Socjalisty­
cznej przeciw wojnie, został przez starostę 
powiatowego skazany administracyjnie na 8 
miesiące więzienia. *

Kara 8-ch miesięcy więzienia za rozpo­
wszechnianie odezw P. P. S„ które były wy­
drukowane w „Robotniku" wydawała się je­
dnak widocznie panu staroście zbyt łagodną, 
oddał bowiem sprawę w ręce prokurator}!, 
która tow. Warcie wytoczyła sprawę ze 125 
i 162 paragrafu: pierwszy przewiduje karę od 
di i pół do 6 lat więzienia, drugi od 1 m. do 
1 i pół roku.

Oczywiście p. staroście nie chodziło o o- 
derwy, lecz o jakikolwiek pretekst do pozba­
wienia wolności działacza znienawidzonego 
prze® obszarników Związku Rob. Rolnych. 
Takie postępowanie p. starosty jest wyra- 
źnem nadużyciem władzy i domaga się mą- 
tychfhiastowego wejrzenia w tę sprawą.

Na marginesie.
Od kilku dni trwa rozbiórka dzwonnicy 

na Placu Saskim. Z kopuły zdarto już blachę 
i przechodnie z zaciekawieniem przyglądają 
się wiązaniom dachowym.

Był czas. kiedy kopuła jaśniała w pełni 
blasku i dumnie wznosiła się ponad szczyty 
wielopiętrowych domów miejskich i wyżej 
kominów fabrycznych.

Zdania co do kopuły były podzielone. Je ­
dni, a takich było najwięcej, utrzymywali, że 
kopuła jest masywną bryłą szczerozłotą i ty­
siące ludzi prawie sławnych, biło pokłony

I dzień obrad.

27 listopada rozpoczęły się w gmachu Minister- 
jum aprowizacji kolejne obrady Państwowej Redy
Aprowizacyjnej.

Zagaił posiedzenie minister aprowizacji 9M- 
wińaki, poczem p. Zaborowski zobrazował obecny
stan aprowizacyjny kraju.

Na mocy ustawy, Ministerjum powinno było 
otrzymać do swej dyspozycji z b. Kongresówki 23891 
wagonów zboża, z czego połowa powinna była być 
dostarczoną do składnio państwowych do 1-go paź­
dziernika r. b , druga zaś połowa do 15 stycznia 
1920 roku.

Tymczasem P. U. Zbożowy do dnia 15 listopada 
zdołał skupić 8230 wagonów.

Małopolska powiima była dać około 6000 wa­
gonów, otrzymano m i zaledwie około 1000 wagon.

Wielkopolska posiada znaczną nadprodukcję 
zboża, którą zasilane są hme dzielnice Państwa. 
Nadwyżka ta Stanowi trzydzieści kilka tysięcy. 
Wielkopolska, wskutek trudności transportowych t 
braku węgla dto omtotu. dotychczas dostarczyła z 
nadwyżki tej około 5000 wagonów. Dzielnica ta da­
la również przeważną iość źboia siewnego dla Ma- 
topolski i kresów wschodnich.

Z cyfr wyżej przytoczonych widać, iż sprawa 
dobrowolnej dostawy zboża przez producentów od 
czasu poprzednich obrad P. R. A. posunęła się bar­
dzo niewiele naprzód. Wobec powyższego Rząd wi­
dział się zniewolony przystąpić do egzekwowania 
zboża drogą ekspedycji karnych, które działają W. 
„na obszarze 55 powiatów b. KodBresówM. Gdy 
drogą skupu bez przymusu P. U. Z. udawało sto 
otrzymywać 400—500 wagonów tygodniowo, po wy­
słaniu ekspedycji karnych skup wzrósł do 1000 wa­
gonów. (W ostatnich tygodniach wskutek fatalne­
go stanu dróg, cyfra ta spadła do 670 wagonów).

Referent skonstatował, iż sytuacja obecna wy­
wołana jest wyłącznie niemal stosunkami komuni­
kacyjnymi kraju. Mimo takiego braku ehleba, jaki 
przeżywamy obecnie, Ministerjum nie jest w stanie 
zużytkować tych zapasów (przeszło 1000 wagonów), 
które posiada w swych składach, położonych w 
znaczniejszych odległościach od łinji kolejowych. 
W tym samym czasie zmalał do ilości znikomych 
(kilkanaście wagonów dziennie) dowóz z Wielko­
polski.

Kryzys ten jednak ma się już schyłkowi i z 
godziny na godzinę należy oczekiwać jego zażegna­
nia.

Na pokrycie potrzeb ludności w ciągu grudnia 
(bez Wielkopolski) dać należy okrągłe 8300 
nów
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Miaisterfum rozporządzać będzie, wobec podję- 
eS« oczyszczenia dróg, posiadanym w składnicach 
1000 ’wagonów, skup da 2.400 wagonów.

Nad referatem wywiązała się dyskusja, po któ­
rej p. Zaborowski dawaj dodatkowe wyjaśnienia.

Następnie rozpatrzono i uchwalono tabelę usta­
lającą kontyngenty zbożowe dla poszczególnych po­
wiatów b. Kongresówki.

Chlaśnięcia.
8taw»wew>. Wuer sćę steraeje i dziwaczeje, z 

każdym dniem -więcej!...

...We, to  djabli człowieka z irytacji biorą!... 

.TftJdś przesądny m anjak z W ttera się  czyni, 
Niby sta ra , skwaszona, księża gospodyni, 
K tórą czuć, bracie, kruchtą, piżmem i kam- 
i forą!...

W obłędzie prześladowczym biedny W ner
marzy

„Centralistyczny** spisek, ach, wolnych
mularzy,

ff „sypiąb s ię"  w „Ulotnych kartkach" n ie­
śm iertelnie, 

Widzi na  wszystkie strony fartuchy i kielnie!..

Samego naw et 'Mistrza, ach, n ie  wyłączając, 
Którego wszak niedawno ogłosił Mojżeszem*), 
Nieszczęsny, chory W uer, w opętaniu kle-

szem,
{Przed najzwyklejszym bubkiem  truchleje, jak 

- v > zając!....

...OJ, Endecjo, w yraźna m anja cię pozbadła!... 
Traa się  wziąść do kuracji!... (mówię bez

przesady!...) 
T a niem a żartów!... Musisz brać zimne

siizbady,
I  owijać swe kształty w zimne prześciera­

dła!... 
TTacław Wolski.

•) Podczas Akadomji, na cześć Mistrza, w Fil- 
IfaMwmJL

Telegramy. 
Komunia! PolsRisgg n  s r a i p

W arszawa, 28 listopada. 
(P- A. T.y. Kom unikat Sztabu General­

nego * dn ia  28 listopada r. b . :
F ront litewsko - białoruski; Pod Dźwiń- 

wkiem, K rasław ką i Polockiem wzmożona 
działalność bojowa patroli wywiadowczych.

; W  rejonie Lepla nasze oddziały wykona­
ły  wypad, biorąc kilkunastu jeńców i  jeden 
karab in  maszynowy.

Na odcinku Poleskim  walki patroli. ! 
F ront wołyński. Spokój. - ~
iW  zastępstw ie Szefa Sztabu Generalnego

H aller pułkownik.

G łód w  Łodzi.
(T e leg ram  w łasn y ).

P o sło w ie  socjalistyczn i o trzym ali na- 
kfppująoą’ d e p e sz ę :

Ł ódź, 28 lis topada. 
Delegacje c iężko  p racu jących  żądają  

K ategorycznie natychm iastow ego  w ydan ia  
p rzyznanych  im  dodatkow ych  nonm  kaszy  
i  m ąk i, u p rzed za jąc , że po rzuca  p ra c ę  w 
fab ry k ach  i zak ład ach  użyteczności p u b li­
cznej z pow odu  b ra k u  s i ł  d o  p racy .

C ała  ludność  pozbaw iona je s t ch leba  
p ięc iu  d n i.

P o ło żen ie  groźne.
P ro s im y  te leg ra ficzn ie  odpow iedzieć.

M a g is tra l

ta js ięg a  wojsk wlelkogoiskitk.
Poznań, 28 listopada. 

(P. A. T.). Dzisiejszy „Dziennik Poznań­
sk i" umieszcza na naczelnem  miejscu wiado­
mość następującą: z okazji zjednoczenia 
wojsk polskich wczoraj o godz. 3-ej po połu­
d n iu  W lokalu dowództwa frontu wielkopol­
skiego gen. piechoty Dowbor - Muśnicki wraz 
ze starszym i dowódcami formacji wojskowych 
złożył ślubow anie według tekstu  obowiązują­
cego w calem wojsku polskiem . Rotę ślubo­
w ania odczytał ksiądz dziekan Prądzyński, 
poczerń obecni starsi dowódcy oddziałów fron­
towych i sztabowych złożyli swe podpisy.

I Dnia 29 b. m. rano złożą ślubow anie pozosta­
li  oficerowie sztabu i kom panja sztabowa. W 
najbliższym czasie będą zaprzysiężone wszy­
stk ie  formacje wojsk wielkopolskich.

I n i a  polski oa J M  t t a  w rttlf
Oo Polski.

"Wiedeń, 28 listopada. 
(P. A. T.). Biuro koresp. don 031 iskro- 

wo z Moskwy; 15.000 arm ja polska, walczą­
ca w związku z arm ją Kołczaka na  Syberji, 
zażądała przewiezienia do ojczyzny.

f f l e i j  w [IesziósklOE
Cieszyn, 27 listopada.

(P. A , T.), Delegacja partji niemieckich 
w Cieszynie, w celach propagandy plebiscyto­
wej rozlepiła afisze agitacyjne, w których pro­
paguje hasło : „Śląsk dla Ślązaków". Polegać 
to m a przedewszystkiem  na  zupełnej auto 10- 
raji i niepodzielności Śląska, co znaczy, że 
Niemcy śląscy dążyć będą do przyłączenia w 
całości Śląska do Czech lub też do Polski.

Kaaflyiat n M s h i a  M a .
Poznań, 28 listopada.

(P. A. T.). „Posener neueste Nachrichten" do­
noszą, źe na stanowisko burmistrza m. Torunia u- 
patrzony jest ioż. Dobrzycki z Poznania.

Wjhag ktjalai pnsi ł i n ik n iw .
Berlin, 28 listopada.

(P. A. T.)'. „D eutsche Zeitung" donosi z 
Morawskiej Ostrawy, żo rokow ania z amery- 
kańskiem  konsorcjum, k tóre  zam ierza wyku­
pić kopalnie węgla hr. Larischa w Karw inie, 
dobiegają końca. Konsorcjum to zam ierza tak­
że nabyć kopalnie węgla w  zagłębiu zaehod- 
niem.

Halki Łotysziiff.
Warszawa, 28 listopada.

(P. A. T.). Komunikat łotewskiego satabu ge­
neralnego: Dnia 26 listop. (rano) w kierunku Sza- 
weł I Możejek bea zmian. W rejonie libawslrim na­
si wywiadowcy komunikują, że Niemcy opuścili 
miejscowości na zachód od drogi żelaznej Prekuln- 
Kłajpeda i ©dstąpiH w kierunku na Szkudy.

Dnie 26 li-stop. (rano): W kierunku Frauen- 
burga Kurlandja fest uwolniona od przeciwnika 
do Heiken. Na pozostałym froncie bez zmian.

Front bolszewicki: Działalność wywiad owcza.
Dnia 26 listop. (wieczorem): W kierunku na 

Szawle działalność wywiadowcza. Wzięliśmy jeń­
ców. W kierunku na Możejki osiągnęliśmy linję 
Abguldeo-Stur. Zabraliśmy 1 kulomiot. Wczoraj 
oddziały nasze zajęty Frauenburg i Prekuln. ,

Front bolszewicki: Bez zmiany.
Szef sztabu generalnego pułk. Radzin.

l iM a t ja  z a H  H iiiltr jM  iM etkiego
Lyon, 28 listopada.

(P. A. T.)'. (Radjotel. st. warsz.). Ko­
respondent „Berliner Bórsenzeitung" w Kró­
lewcu oświadcza, źe aż do ostatniej chwili 0 - 
ficerowie zapewniali, iż rozkazy wycofania 
się nadsyłane przez rząd berliński miały na 
celu jedynie wprowadzenie w błąd Ententy, 
w rzeczywistości zaś pragnął rząd dalszego 
prowadzenia kam panji w prowincjach bałtyc­
kich. Sytuacja cofających się  wojsk jest roz­
paczliwa. Znaczna ilość ludzi um arła z gło­
du i  zimna. Oddziały całe, zgłodniałe i trzę­
sące się z zimna, oderw ane od arm ji głównej, 
kierują się ku  Szawlom. Pierwszy transport, 
składający się z 600 chorych i  rannych przy­
był do Królewca. Likwidacja tego zbrodni­
czego przedsięwzięcia, k tóre tak  dobitnie 
charakteryzuje ducha militaryzmu niem ieckie­
go, przybiera charakter prawdziwej katastro-

Berlin, 28 listopada.
(P. A. T ). „Parle.m&ntarische Prsss-Naoh- 

richten" donoszą z kół miarodajnych: Niemiec­
k i „Legjon B randisa" znajduje sdę obecnie w
Janiszkach 1 pozostanie tam  do czasu, kiedy 
pociągi niem ieckie, znajdujące się  teraz na 
północ od Szawel, będą go mogły przewieźć do 
kraju. Żelazna dywizja obsadziła linję bojową 
Autz — Szagory i  rozpoczęła przewóz swoich 
wojak do kraju. Łotysze otrzymali rozkaz swej 
głównej komendy, aby przestali ataków, mimo 
to toczą się  jeszcze utarczki między Łotyszami 
a oddziałami Brandisa i „żelaznej dywizji". 
Litw ini opuścili k ilka miejscowości, k ilka zaś 
z .powrotem zajęli. Poważnych przeszkód w 
ruchu kolejowym niem a.

Hago tan ia  M a i !  Baltrta.
Nauen, 28 listopada.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.)'. Blo­
kada morza Bałtyckiego została o tyle złago­
dzona, że pozwolono obecnie okrętom poniżej 
100 ton odbywać kursy między portam i n ie­
mieckimi na morzu Bałtyckim.

M a i  1 Belgaria.
Lyon, 28 listopada.

(P. A. T.y. (Radfotel. st. warsz.). Zasa­
dnicze klauzule trak tatu  z Bułgarią są  nastę­
pujące: Bułgarja zrzeka się Traoji, dalej 
odstąpienie kolana rzeki Strażnicy, oraz pasu 
ziemi na północno - zachodniej granicy Ser- 
bji, zredukow anie wojska do licźby 20.000 i 
zapłacenie odszkodowania.

PaTyż, 28 listopada.
(P. A. T.y. (Radijotol. sit. pozn.). Wczoraj 

po południu odbyło się w obecności p. Cle­
menceau uroczyste podpisan ie-trak tatu  poko­
jowego z Bułgarją. Delegat bułgarski Stam- 
buliński, wezwany przez p. Clemenceau, pod­
pisał trak ta t, poczem podpisali go przedsta­
wiciele państw  sojuszniczych. Riumunja i 
Serbja podpiszą trak ta t za 8 dni.

Iłowe to a js lj H’ta B i i a .
Lyon, 28 listopada.

(P. A. T.y. '(Radjotel. st. warsz.). Z Rzy­
mu donoszą: Jak  donosi ,,A vanti“ d 'A nnun- 
zio, oraz ochotnicy z Rjeki mieli jakoby do­
konać ataku n a  Tryiest. D'Annunzio m iał za­
m iar stworzyć ośrodek propagandy wojsko­
wej w Tryjeście. „Tem ps" donosi, że szef 
gabinetu d'A nnunzia kom endant Giurali, k tó­
ry przybył w tych dniach do Rzymu upoważ­
niony do prow adznia rokowań z  władzami 
włoskiemi w spraw ie Rjeki, powrócił do Rje­
ki. Misja jego spełzła na niczem.

Bosi) laMaat u g a s i ł .
/ Paryż, 28 listopada.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Z Bu­

dapesztu donoszą: Skład nowego gabinetu
przedstawia się jak następuje: prezydent ra­
dy m inistrów  Huszar, spraw y w ew nętrzne  
Beniczky, min. oświaty i wyznań I r  eh ,

— H aller, min. rolnictwa — Buibinsky, min. 
handlu — Heinrich, mn. zdrowia publicznego 
Bayer (socjalista), spraw y zagraniczne — hr. 
Somssich, min. sprawiedliwości — dr. Bary- 
szky, min. wojny — Friedrich, min. finansów 

Korany, min. aprowizacji — Szantso, min. 
d la  spraw  drobnej własności rolnej — Sza- 
bo de  Szabosfalva.

Oeiawj U 0  oa jirezydenfa regaiji.
Lyon, 28 listopada.

(P . A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Z Ber­
lina donoszą: ja k  donosi „Post" sfery kato­
lickie rozważają na eerjo wysunięcie baw ar­
skiego n a s tę p u  tronu R uprechta jako kandy­
data  na prezydenta republiki..

Nauein, 28 listopada.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Po­

wzięcie ostatecznych decyzji w spraw ie 
brzmienia niemieckiej ustawy o radach w 
przedsiębiorstw ach przemysłowych zostanie 
prawdopodobnie odroczone jeszcze na dni 
kilka. Urzędowo ogłoszono, że gabinet Rze­
szy  ̂jednogłośnie zadecydował, iż wyżej 
wzmiankowana ustaw a musi być załatwiona 
jeszcze przed Bożem Narodzeniem i że musi 
ona opierać się na zupełnej zgodzie wszyst­
kich stronnictw, wchodzących w skład rządu. 
Z tego powodu ustala się  pogląd, źe stron­
nictwo, którego frakcja parlam entarna ©po­
wie się przeciwko ustawie, będzie też musiało 
wycofać swoich członków ze składu gabinetu. 
P rasa  niemieckiego stronnictwa dem okraty­
cznego upatruje w tern chęć wywarcia presji 
na to stronnictwo. Z drugiej jednak strony 
fakt jednomyślności uchwały gabinetu Rze­
szy prowadzi do wniosku, że za ustawą gło­
sowali również ministrowie ze stronnictwa 
demokratycznego.

0 ralj w pzelsIgliO R M  grayslowgcft
Nauen, 28 listopada. 

(P- A. T.)\ W edług informacji dzienni­
ków węgierskich usiłuje Rumumja utworzyć 
w iązek  państw  pomiędzy Rumunją, W ęgra­
m i, Czechosłowacją i U krainą. Odnośne ro­
kowania prowadzi w  Budapeszcie Diamandi, 
który otrzymał w  tym celu od króla Ferdynan­
da i od rządu rumuńskiego daleko idące peł­
nomocnictwa. Pomiędzy Rurmmją a U krainą 
odpowiednia umowa podobno doszła już do 
skutku, podczas gdy Węgry zdają się zajmo­
wać stanowisko odmowne. P rasa berlińska 
Przypomina, że Diamandi jeszcze w e wrześ­
niu usiłował skłonić odpowiedzialne koła wę­
gierskie do proklam ow ania króla Ferdynan­
da jako monarchę W ęgier oraz do zawarcia 
z Rumunją przymierza politycznego i gospo­
darczego, co wszelako zostało odrzucone 
przez znajdujący się wówczas u  władzy gabi­
net Friedricha. Wobec konieczności wycofa­
nia swych wojsk z obszarów węgierskich na 
rozkaz ententy, próbuje obecnie Rumunją 0- 
siągnąć w drodze pokojowych rokowań to, 
czego nie dopięła przy pomocy oręża.

lamach ga M e g o .
Mińsk, 28 listopada- 

(P. A. T.). Kom unikują tu  o zamachu na 
Trockiego w Moskwie, dokonanym przez gen. 
Presnyhina. Zamach się  n ie udał. G enerała na 
miejscu rozstrzelanie.

Pożar cakrownl.
Berlin, 28 listopada.

(P. A. T.). Biuro WoMfa donosi z Pragi, ie  w 
Sedelitzacli kolo Kusf tend ortu spaliła się cukrownia 
Tellera. Szkodę oceniają na 15 miljonów koron.

tisskie metod!.
Jednym z najbardziej dła sprawy polskiej za­

służonych ludzi jest na Górnej Orawie p. Piekar­
czyk, kupiec i rzemieślnik z Jabłonki, za swą dzia­
łalność znienawidzony przez Czechów, którzy po­
stanowili za wszelką cenę zdyskredytować p. Pie­
karczyka w oczach ogółu ludności. P. Piekarczyk 
jest od kilkunastu lał kasjerem „Banku Ludowego" 
w Jabłonce. W dzień półrocznego sprawozdawczego 
posiedzenia wydziału w sposób tajemniczy skra­
dziono z Banku 16.000 koron. Czesi wprost oskar­
żają p. Piekarczyka o defraudację, czemu przeczy 
nie ulegająca dyskusji, wieloletnia nieposzlakowana 
uczciwość p. Piekarczyka!. Czeskie sztuki nie uda­
dzą się.

Z prowinciL
Hrubieszów.

(Korespondencja -własna).
O staroście pow. hrubieszowskiego-

P. Hłyń, starosta pow. lirubieszewskiego: chwa­
li się, że może spokojnie spać, bo wszystkich bol­
szewików osadził w więzieniu. Miał naturalnie na 
myśli strajkujących fornali. Zastosował ustawę o 
zabezpieczeniu zbiorów i z a s ie w ó w  i  ukazał straj­
kujących na kilka miesięcy kary więziennej. Kie­
dy jednak wiinni niezabefflpfeczenia zbioróW i za­
siewów są obszarnicy, P- Hłyń jest b. łagodnym 
i nie nakłada na nich bar.

Obszftimiozy nie dotrzymują umów, skutkiem 
czego robotnicy zaprzestają pracy, i wtedy bywają 
karani fornale, a nie winni obszarnicy.

W swojej działalności kieruje się p. starosta 
tem, co leży w interesach obszarników i korzysta 
stałe z ich informacji. Stara się być z nimi w do­
brych stosunkach i nie narażać się możnym posia­
daczom.

Piazacy te słowa miał okazję być świadkiem
wizyty jednego z większych posiadaczy ziemskich 
u ,p. starosty. Przyszedłszy w jakiejś sprawi© db

p. starosty i  w przedpokoju zauważyłem, jaK pe­
wien elegancki pan wychodzi z gabinetu starosty, 
tuż za nim drugi, który sięgnął po pait0 g<*§ria 
i uprzejmi© nni jo podał. Myślałem, i© to wpfciy 
i  zwróciłem się a zapytaniem, gdzie je3t starosta 
Gdym się dowiedział, że mam do czynienia * sa­
mym p. starostą, wierzyć ni© chciałm swoim usaom. 
Dopiero gdy domniemany woźny usiadł w fotelu w 
gabinecie starosty, przekonałem się, ź© owym Io- 
kajsko uprzejmym względem obszarnika jegomo­
ściem był p. starosta.

Karijerę administracyjną p. starosty poprzedzi 
ła praca na posadzi© rządcy w majątku i pt starosta 
swą czołobitność i służalczość względem ziemian 
przeniósł i do służby państwowej.

Natomiast okrutnym i bezwzględnym p 
- Larosta w stosunku do robotników.

Naczelnik więzienia p. Janicki z rozkazu »ta< 
rosty ni© dopuszcza rodziny do więzionych, ni* po. 
zwala przynieść strawy a domu i sfaira «!ę na kat. 
dym kroku ich saykanować.

Tak to p. starosta stosuje prawo: inaczej <fc» 
możnych obszarników, * inaczej zupełnie do robot­
ników. K.

M i i M i r t o m .
(Korespondencja własna).

Dnia 8 listopada r. b. w Resursie Starachowic­
kiej odbył się odczyt o byłym Rządzie Ludowym 
przy liczni© zabranych robotnikach. Prelegent tow. 
Dratwa w pięknych słowach scharakteryzował dzia­
łalność Rządu Ludowego 1 cel© prołetarjatu na 
przyszłość. Odczyt wywarł wielki© wrażeni© na słu­
chaczach.

I w naszym powiecie zaczynają wywierać re­
presje w stosunku do związków zawodowych, * 
miano wici*:

Oddział Związku zawodowego robotników rol­
nych w Iłży zwołał zjazd delegatów służby W- 
warcznej w sprawi© wybrania zarządu Komisji roz­
jemczej, niedotrzymywania umów prnez obszarni­
ków i wolne wnioski i posłał Zawiadomieni© o zje­
ździ© na dwa tygodnie blisko do starostwa w Wferz- 
buf ku. W odpowiedzi na ręce tow. Góralczyka przy­
szła odpowiedź a© starostwa, której odpis poniżej 
podajemy:

Nr. 1961/1
I DO

Pana Antoniego Góralczyka
w Wiorżbmiku.

Wierzrtraik, dnia 10 listopada 1919 r.
Na wniesione prze® Pana zawiadomieni© o ma­

jącym się odbyć dnia 16 b. m. w Iłży zjeździ© dele­
gatów służby MwaromeJ, mintejszem starostwo ni© 
zezwala, z powodu, fż dotychczas nie został zała­
twiony zatarg Ministeijjum spraw wewnętrznych * 
Centralnym Związkiem robotników rctoych. t ■ 

Starosta f]
(podpis) K. Siwffi.

ToW. Góralczyk osobiści© poszedł do p. staro­
sty i  przedstawi! wydrukowany w „Rcbotnika" 
ostatni okólnik w sprawi© wolnej działalności 
Związku z podpisem ministra spraw wewnętrz­
nych Wojciechowskiego i zast. ministra pracy, do  
nic ni© pomogło. Obszarnicy zato jwołują zjazdy 
i nikt im ni© praeszkadźa. Ciekawa też Jest spra­
wa, jaką dostaną gratyfikację obszarnicy za zamar­
znięto kartofle miewykopaoe, choć służba udziału 
w strajku ni© brałai, a talach obszarników w na­
szym powdcca© Je«t dużo.

Piotrków.
(K orespomdemeja własna),

12 b. m. odbył sfę w Piotrkowie wfe© lruftt 
rata© - oświatowy a porządkiem dtrienoiym! ,1) 
Sprawozdani# z© zjaizdu kułturalnooświatowego w 
Krakowi©, 2) sprawa założenia Mu/bu robołnicnego. 
Przewodniczył tow. Piotrowski. Referował tow. 
Próchnik. W ożywionej dyskusji przemówiaE tow. 
Czerwiński, Kurzewsilri, Wrzesiński, Szali f fctnJ, 
Uchwalońo założyć klub robotniczy I wybroń© iw 
tym celu zarząd m 10 towarzyszy-

wTetuń.
(Korespondencja własna).

Ksiądz — eenzorem! 1

Po: ostający be® zaję01® robotnik Szymon.' Pa 
lus,° zain. w Wieluniu, kupił kilka num©rów róż/ 
nych wyd'awnicttw, w celu rozsprzedania. Gdy wstą­
pił do parafji Ożarów, ks. Kot zaczął przeglądać 
gazety i znalazłszy „Chłopską dolę" ł „Robotnika", 
wydarł mu J© ® „skonfiskował" i zwymyślał 
Pailusa od bolszewików. Na prośby Palktsa o awrot 
gazet, które, stanowią cały majątek jego i rodziny, 
czcigodny pasterz kazał mu się powiesić wraz * ca­
łą rodziną.

Wyszków.
(Korespondencja własna).

Dnia 10 listopada 1919 t. otrzymaliśmy oficjal­
ne zawiadomienie od delegata Mtnisbrjum Pracy 
i Op. Spoi. p. Lopatto, fż miasto Wyszków zostaje 
ilsruhięt© a III okręgu M. P. i °P- 9P’’ * pr^ączo- 
n© będrf© dlo okręgu IV Mławski ego.

Z tego powodu zasyłamy delegatowi M. P. j  Op. 
Sp. p. Lopa'tlto s e rd e c z n e  podziękowanie p* Jego 
pracę i  opiekę n«d rotootoJlcaiml m. WysTikowa. P. 
Łopaltok 1 Jego wszyscy ptracowniey dopomogli 
robotnikom do aorganizowania kooperatywy ro ­
botniczej, k tóra bery obecni© 800 członków, m 
także pisy Ich WspótodzM© zonganinowaaty został 
związek z a w o d o w y , fctóry regulował pHac© robo­
tników. P. Lopatto również opiekował się apro­
wizacja tn. Wyszkowa. Gorliwa praca i opieka p. 
Łopattok wplynęJa na to, ż© w mieście’ Wyszkowro 
panował laid i  porządek, my robotnicy zorganizo­
wani w związku l (kooperatywi© bardzo 'Wiel© zat- 
wdzięczamy p. Lopatto. Z bólem serca rozstajemy 
się z III okręgiem i  zasyłamy sordecan© polzię- 
Ikowanie za Jego pracę. . 1

Zarząd Związflcu Robotników NiefacS, j ,
Zarząd Kojcporaitywy, ,,Zjedn)B|ra©ni©" jjj
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l żisia purl
Zagtębiowska konferencja okręgowa P. P. S,

W niocMelę eta- 16 Itetopsda 1919 r. wfbyła się 
▼ Dąbrowa konferencja oścręgowa P. P. S. Na
konferencję przybyły następujące datotoice: Nian- 
ce, Niwltat, Sosnowice, Klimontów, Rogoźnik, Bo 
browniiki, Czeladź, PteaBd, Milowic*, Flora, Rod en, 
Koezełew, Będzin, Oltam, Bolesław i Zawiercie. 
Nie przybyli delegaci: z  Grodźea, Wysoki i Sław­
kowa.

Porządek dzienny Konferencji był nos&ępmjęey: 
1) Sytuacja połitycisna. 2) Sprawy organizacyjne: 
eprawozdanie z OKR-u, finanse, plan roboty na 
przysdość i wybór OKR-u. 8) Górnik i wydawnic­
twa. 4) Wotoe wnioski.

Konferencję zagaił Iow. Franek. Na praewoć- 
nteąoego zaprosił tow. Oałuula, na asesorów 1.1. 
Szwaj ę i Baran*, na sekretarzy t. t. Sagową ł  Su­
likowskiego. Sytuację poiitycsną referowali w za­
stępstwie tow. podia Pniaka, który nie przybył, 
tow. Kazek z Krakowa ł  tow, Kaźmiera, przedsta­
wiając ogólny stan katastrofalny ferajn i oprawiła 
eji, dążności buriuaz.fi, niedołęstwo i bezmyślność 
rządu. Następnie zabrał glos tow. posseS Aroiszew- 
sbl. który w wyozerpująeetn przemówieniu przed­
stawił układ stosunków w Sejmie, gdzie rządzi 
paskarska klika ćhtopsko-obaaaraicaa. Przyjęto na- 
stępnjąeą rezolucję tow. CalunŁa:

„Zważywszy, iiż rząd Paderewskiego, rząd fa­
chowych ministrów ł Sejm, złożony w większości 
z przedstawicieli obszarników chłopów-paskmy, 
gospodarką swoją prowadzą kraj cały do zupełnej 
ruiny 1 upadku przez politykę aprowiaacyjną, któ­
ra prowadzi do wygłodzenia bezrolnej 1 miejskiej 
ludności, przez nieudolną gospodarne* finansową, 
przez wysługiwanie się kootiajt, na żądanie której 
prowadzi się rujnującą kraj wojnę na wschodzie 
i i  Rząd 1 Sejm jednocześnie w stosunku do klasy 
robotniczej Polski stosują politykę najtwardszych 
represji, mających na celu rozbicie klasy'robotniczej 
i odebranie jej wszystkich dotychczasowych zdoby- 
trzy—Konferencja okręgowa P. P. S. Zagł. Dąbr. 
wzywa Masę robotniczą do jakoajściślejsaego orga­
nizowania się pod sztandarem P. P. S , w celu od­
parcia zakusów reakcji i obalenia rządów paska r- 
ako-oterzamiczych. Konferencja wzywa C. K. W. 
do jaknaiienergicBniejszej afccdi, mającej na oeiu 
zakończeni© wojny na wschodzie, rozwiązania obec­
nego Sejmu i wsim-Jęda rządu, który nie potrafi 
japobied* katastrofie głodowej. Konferencja stwier- 
idsa, że jedynem wyjściem z obecnej aiężkiej sytua­
cji .jest objęcie władzy prze® raąd socjatotyczay ro- 
botniczowlożeiańsfci".

Sprawy organizacyjne referowali tow. tow. Fra­
nek, Kazimierz i tow. Irena. Wykazana, że praca 
orcanizacyjna polepsza się. jednak jest jeszcze b. 
wiele do zrobienia. Trzeba intensywnej pracy 
szezegótniie w kierunku pognębienia świadomości 
socjalistycznej.

Zakończywszy sprawy orgrawwyjma, przystą­
piono do wyboru O. K. R. Zostali wybrani nastę­
pujący towarzysze: Całun, Bień, Lewandowski,
Górski, Cwiękowsiki, B arnu, Kazimierz, Stańczyk, 
Irena, Zieliński. Boy(1*1, Romamek, Sulikowski, 
Mated a, Jankowski, Cieślik, T Igieł, Lasbawiec, 
Franek, Cupiał. . ' | l , j j | j j ; ] j

Zjazd IcoMei P. P. S.
Towarzyszki i Towamswe! Pamiętaj­

cie o zjeźd-zic kobiet P. P. S. 7 — 8 (rn«i- 
aSa w Warwzawie! Niech n4e bęiM e ani 
jednej orgKniaaeji partyjnej, któraby nie 
wzięta Ttdziahi w zjeździ e!

Odwołanie eobrania, Zebranie kobiet P. P. 
S., naznaczone na niedzielę dn. 80 listopada, 
nie odbędzie się. 0  następnym terminie w o- 
aaaezonym czasie zawiadomimy.

0. K. R. P. P. S.
•

Do członków Okr. Kom. Kolejowego P. P. S.1
Dziś o g. 5 pp. odbędzie się posiedzenie Okr. Kom. 
kolejowego p. p. s. w loka-lu 0. K. R„ AL Jerozo­
limskie 56. Sprawy b. ważne. Wszyscy członkowie 
proszeni są o punktualne przybycie.

P a  Koła piekarzy P. p. g. dzielnicy Jerozolim-
*kiej! Dziś o g. 7 w. w lokalu dzielnicy ,Chłodna 
nr. 41, odbędzie się ogólne zebranie Koła piekarzy 
P. P. 9. Na /porządku dziennym odczyt.

Do członków Wydziału «wg.-afritocyjnogot Po-
todzenie Wydziału odbędzie się w sobotę o g. 7 

wiec®, w lokalu O. K. R. Sprawy b. ważne.
Do członków Koła tramwajowa*© P. P. S.t

Dziś o g. 6 wieez. w lokalu 0. K. R., Al. Jerozolim' 
-kie 86, odbędzie «ję ogólne zebranie Kola tram­
wajarzy P. P- S.

Do członków egzekutywy 0. K. R.t W ponie­
działek dc. 1 grudnia r, b. o g. U rano odbędzie się 
posiedzenie egzekutywy o. K. R. w lokalu At. Je­
rozolimskie 56.

rzy żelaznych w dnia 23 Hetop, Zarząd Sekcji po 
ras 2-gi wzywa wszystkich tokarzy na walne zebra­
nie, w cełu omówienia ogólnych spraw, na nie­
dzielę d. 80 listop. o g. U  rano do łofealu Związku 
metalowców, Leszno 58. Zarząd Sekcji prosi o ma­
sowe przybycie.

Sekretarjat oddziału warszawskiego Związku 
Polskiej Młodzieży Socjalistycznej czynny jest obec­
nie codziennie od godz. 6—7 wlecz, a nie od 7—8. 
jak to było dotychczas.

Zebrania zwykłe zarządu warsz. Z. P. M. S. 
odbywają się w poniedziałki o godz. 7 wlecz, w 
lokalu awiązJm (Jerozolimska nr. 56 m. 4). Przy 
Z. P. M. S. tworzy się klub esperantysfów. Zapisy 
do klubu przyjmuje Sekretariat związku do końca 
bież. tygodnia.

(a) Strajk z powodu braków apterwiracyjnyrh. 
W kopalniach jaworznickich wybuchnął strajk ro­
botników z powoda niedostarczenia przez Minlsler- 
jum aprowizacji środków  żywnościowych, odzieży 
i obuwia. Zapowiedziane jest rozszerzenie strajku 
na cale gwarectwo jaworznickie. Również nadesła­
no zawiadomienie o grożącem strajku w kopalniach 
so® w Wieliczce z tychi© powodów.

Scena i Lutnia robotnicza. „Scena i Lutnia Ro­
botnicza" urządza d. 8 grudnia b. r. Wieczór arty­
styczno-literacki w sali Tow. hygjenicznogo, Karo­
wa SI, poświęcony „Pieśni gór”. Towarzyszki i to­
warzysze, biorący udział w próbie „Tkaczy", pro­
szeni są o przybycie o 10 ramo w niedzielę, Żyt­
nia 24/266. !

Głosy czytelników.
W spraw ie pożyczki dla drobnego prrem yslu.

Szanowny Redaktorze!
Przeczytawszy w „Robotniku" (* dnia 18 li­

stopada n j  371) w rubryce „Głosy czytelników",
0 istnieniu „Najwyższej Izby Kontro® Państwa", 
rac* przyjąć i mój głos, dotyczący (mojem wlaniem) 
również wspomnianej instytucji.

Wszystkim wiadomo, gdyż na cały świat roz- 
trąbkao, iż uchwalono t jest do dyspozycji Bftora- 
łjonowa pożyczka państwowa dla poparcia drobnego 
przemysłu. Kiedy uchwalono tę doniosłą, ber- 
względnie konieczną i pożądaną pożyczkę, ściśle 
nie wiem (gdyż kordon odgradza ł mnie od kraju), 
stwierdzam natomiast, że w ciągu 5-mtysięcznego 
obracania się w sferach, s drobnem przemysłem 
zwiaaamych, napotykam bardzo nieliczne i wątpliwej 
wartości rezultaty tej pożyczki.

Pr*edew9zystkiem warunki są tak uciążliwe i 
kłopotliwe, źe mało kto odważa się na ową pożycz­
kę reflektować.

Powtóre, cf, oo odważyli się sterać o uzyska­
nie tej pożyczki, narażeni są na tak kosztownej 
tnudn© i długie zabiegi, i© często je przerywają.

Ci zaś, co szczęśliwie i wytrwał© dociągnęli do 
końca, ostatecznie się rozczarowują, ho dostają się 
w takie położenie, o jakiem mówi staro przysłowie: 
„Złapał kozak Taterzyna, a Tabarayn za łeb trzy­
ma". Dostają zwykł© 20% potrzebnej sumy, w do­
datku tak naszpiSkowaną, że nie więdną, jak jej się 
dotknąć, w którą stronę obrócić i dokąd wetknąć.

W szerokich masach potrzebujących (a wta­
jemniczonych) drobnych przedsiębiorców Państwo­
wa pożyczka wywołuj© ty®:o głębokie westchnie­
nie, pobłażliwie ironiczny uśmiech i znacząco-cha- 
rak!erystyrany ruch rękoma,

Najwyraźniej za siebie mówi fakt: z 50-miljo­
nowej sumy, po szeregu miesięcy i niezliczo­
nych posiedzeniach przyznano dotychczas ai. 1 *Ą 
(wyraźnie półtora) mit jon a marek na poparcie
1 rotrszmenie drobnego przemysłu.

Zapytuję więc: Czyżby Najwyższa Izba Kontro 
li Państwa nie zechciała wejrzeć w tę sprawę, 
czyżby nie dato się jej zreformować, zbyteczne, u- 
trudniająee przeszkody usunąć, jednem słowem, by 
pożyczka ta rtużyta do uruchomienia i rozszerzania, 
a nie hamowania i ograniczania drobnego prae- 
mysłu. A. R.

\iprac? i  m u  i
w Warszawie.

O b w i e s z c z e n i e .
Niniejszym podaje się do wiadomości bezrobotnych', pobierających zapomogi że 

Oddziały Państwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy i Opieki nad Wychodźcami roz­
poczynają na podstawie konwencji francusko - polskiej z dnia 3-go września 1919 r. 
w dniu 27 listopada r. b. zapisy robotników- pragnących wyjechać do Francji na ro-’ 
boty przy odbudowie obszarów, zniszczonych przez wojnę.

Umowa według wzoru zatwierdzonego przez Ministerstwo Pracy i Opieki Społe­
cznej, może być zawarta na sześć, dziewięć lu b  dwanaście miesięcy.

Płaca na równi z robotnikami francuskimi tej samej kategorji, wynosić będzie 
dziennie: *

za pracę 8-mio godz. 
12 franków 
1* W 
16 .

za 10 godz. 
13,76 fr. 
16,25 „ 
18,75 „

dla robotników niewykwalifikowanych 
„ ,  ziemnych
„ „ wykwalifikowanych

Koszta utrzymania i mieszkania wyniosą do 1-eo stycznia 1920 r. 5 franków, od 
1-go stycznia 1920 r. fr. 5.50 dziennie. Koszta podróży i utrzymania w drodze na 
rachunek pracodawcy.

W dziedzinie ochrony pracy robotnicy polscy korzystać będą z opieki ustawo­
dawstwa francuskiego, na równi z robotnikami francuskimi.

Zapotrzebowanie, zgłoszone przez Rząd francuski obejmuje robotników następu­
jących kategorji:

Robotników niewykwalifikowanych 
Robotników; ziemnych 
Blacharzy 
Murarzy
Ślusarzy kanalizacyjnych
Kamieniarzy
Szklarzy
Robotników drzewnych 
Ślusarzy budowlanych.

Bezrobotni, wymienionych kategorji, zarejestrowani w P. U. P. P. w Warszawie 
i pobierający zapomogi, którzy pragną wyjechać, winni się zgłosić we właściwych 
oddziałach, a mianowicie:

Bezrobotni posiadający legitymacje w Oddziale, w- którym się zarejestrowali; 
bezrobotni posiadający kartę żywnościową pobierający zapomogi:

w Biurze

Zw. Kaw. rob. niefachowych. W alne zabra­
nie oddziału warszawskiego Związku robot, 
niefachowych odbędzie się w niedzielę dn. 80 
listopada 1919 r. w gmachu teatru Powszech­
nego, Chłodną 29. Torządek dzienny: 1) Spra­
wozdania; 2) wybór nowego zarządu; 3) wy­
bór komisji rewizyjnej.

Żądania pracowników aptekarskich.
Ze względu na niesłychaną drożyznę arty* 

iiałów żywnościowych, zebranie ogólne p ra­
cowników aptekarskich, odbyte w dniu wczorj* 
szym w lokalu Związku pracowników ap te­
karskich Rzeczypospolitej polskiej, postanowi­
ło żądać od właścicieli ap tek  100% podwyżki 
pensji, 20% do pensji daw niejszej za obieca­
ną w sierpniu , a  niedotrzym aną dotąd aprow i­
zację, oraz całkowitą jednom iesięczną pensję.

Baeznaść tokarni 7. powodu lriesebrania się 
dość licznie na poprzednie ogólncm żebranin toka­

i ł ®  k o l e il
Powszechnie znanym jest b rak  na kole­

jach naszych taboru. Takby łatwo było uru­
chomić w tym celu fabrykę Lilpop, Rau i Loe- 
wenstein, która i przed wojną dostarczała i 
obecnie mogłaby produkować wozy towarowe, 
węglarki i t. p.

Ale m inisterjum  kolei uznało za pożyte­
czniejsze dla państwa zamówić wozy w zna­
nej fabryce w Hradcu (w niem. Austrji). U- 
stalona była cena — około 70 tys. kor. za 
wtóz. Umowa opiewata wpłacenie przez mi- 
uisterjirm raty dnia 26 października, tymcza­
sem ra ta  była wpłacona dopiero 29-go,

Fabryka snadnie skorzystała % tego nie­
dbalstwa polskiego rządu i umowy nie do­
trzyma, a to z te j prostej przyczyny, że od 
czasu zawarcia umowy z ceną 70 tys. kor. za 
wóz, eona ta podskoczyła do 160 tys. kor.

Policzmy teraz, ile skarb  stracił, jeżeli w 
grę wchodziła liczba 500 wagonów?

I j c i e  g o s p o d a r c z e .
Konferencja handlowa. Staraniem Polskiego 

Towarzystwa Wschodniego odbyła się konferencja 
w sprawi© handlu wymiennego z południową Rosją 
* P- Jerzym Kwtiepowem, szefem misji dyplomatycz­
nej rosyjskiej. Przewodniczył obradom St. ks. Lu­
bomirski, prezes Rady Polskiego Towarzystwa 
Wschodniego, Udział w konferencji wzięli: Rada 
i zarząd Towarzystwa, przedstawiciele ministerjum 
przemysłu i handlu, konsulowi© polscy państw 
wschodnich, przedstawUiel© społecznych, przemy­
słowych i handlowych instytucyj i banków. Rozpa­
trzono i przyięto szereg wniosków dotyczących wy­
miany towarów pomiędzy Polska j Rosją (?i p. Ku- 
tiopow, jako Rosja? 11).

Wolu ta niemiecka a waluta francuska. , Frank­
furter ZeittBig" zamieszcza optuję, pochodzącą z 
kół fachowych, według której pomiędzy walutą nie-

3 Górczewska
8 1

k zgłoszą się w Oddziale
4 ChłodDa 44 ' . „Wola"

13 Okopowa 13 Jf ul. Leszno 140.
11 Gęsia

61 1i Oddział S t Miasto
12 Nowolipie 8 I Nowolipki 7.
1-2 Marszałkowska 12 | Oddział Mokotów
9 Tarczyńska 8 )1 Belwederska 7.

8 Soleo 59
Oddział Powiśle
Marjensztadt 27.

6 Kopernika 41 \ Oddział Śródmieście
10 Bielańska 24 } PI. Warecki 3.
6 Targówek |t Oddział Praga

14  Radzymiń3ka 1 j Środkowa 11.
15 Strzelecka 38 Jr

Przy zgłoszeniu się do Oddziału aaleźy przedstawić legitymację, lub" karfę ży­
wnościową.

Stosownie do konwencji emigracyjnej Oddziały P. U. P. P. i O. nad W. jedynie 
zapisują i polecają kandydatów, przyjmowanie zaś lub odrzucanie poleconych robot­
ników należy wyłącznie do Misji. Bliższych informacji udzielają Oddziały.

Warszawa, dnia 25 listopada 1919 r.

Waisie Z&la^ame Oddz. W arszaw sk iego
Związku Robotników Niefachowych 

odbędzie się w Niedzielę, dnia 30 li­
stopada b. r. w gmachu

teatru powszechnego, ulica Chłodna 29.
Wszyscy Członkowie obowiązani są 

przybyć. 
Wstęp za legitymacjami członkowskiemi.

Kronika.
Roeanica zgonu Stanisław a W yspiańskie­

go. W czorajsza rocznica śm ierci największego
po rom antykach poety polskiego m inęła boi 
echa. T eatry stołeczne, jak zwykle, zapom nia­
ły... M inisterjum ku ltury  zaś zapomniało przy­
pomnieć...

„Nor listopadowa w Worssawie1*. W niedzielą
dn. 30 b. ni. o g. 4 pp. w (ta® Muzeum przemysłu 
i rolnictwa prof. AL Janowski wygłosi odczyt, iliv 
strowany przezroczami, na temat: „Noc listopadowa 
w Warszawie". Wejście bezpłatne.

Z Rady miejskiej. Specjalne posietoenie ple 
narne Rady tn. st. Wasrzawy odbędzie się w <hx 
1 grudnia (poniedziałek) t!  b. o g. 7 pp. w sasli po­
siedzeń Rady.

Nagrody dla literatów. Stosownie do aktu BSr 
(ławezego i regulaminu przyznania nagród z odse­
tek od funduszu iim. Franciszka Salezego Lewente

miacką a walutą francuską wytworzyła się w ostat­
nim okresie pewnego rodzaju solidarność. Tak np.
na giełdzie zuryehskiej disagio waluty francuskiej 
1 niemieckiej, licząc od styczniu r. b., ma dowodzić, 
że spadkowi marki odpowiada pewien spadek rów­
noczesny franka, zaś państwowy kredyt Francji ma 
być rzekomo ściśle zależny od kredytu i dobrobytu 
Niemiec.

Stan produkcji praomyaht łódzkiego. Łódzki 
przemysł bawełntany cni r;u>u uruchomienia, t. j. 
od początku lipca do dnia 1 listopada, wyproduko­
wał ogótem nnstppujaeo ilości towaru (w metrach):

1>]« wojska: koszul — 8^)43,258-80, kalesonów 
—■ 1.266,383.00, prześcieraztel — 134.536 50, posze­
wek — 189.120.22, chlebaków — 9.100.87, pleca­
ków — 7,05<5.0t. Razom dla wojska 4,680 332.40.

Dla ludności cywilnej: bakskinu — 2S4,502.40. 
parany — 05,905.41, tedder — 20.804.17, drjpu — 
8.18S04, filtracyjnego towaru —■ 1,535.80. wazy — 
192,55. eurwpy — 1,829.20, genny — 1,068.22, kren- 
?u — 2 702.85. k8pni — 897.56. satyny — 464.41, 
parny — 811.47, toiled.o — 8,029-44. Razem dla 
ludności cywilnej — 426,280,52. Ggó'em towaru 
5.050 ' I metrów.
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nagród: jednej dla autora wybitnych powieści, a 
drugiej dla autora wybitnych sztuk dramatycznych 
polskich w okresie sotatniego pięciolecia. Komitet 
Kasy Literackiej przyzna! nagrodę Stefanowi Że­
romskiego za utwory powieściowe i Gabrjeli Za­
polskiej za utwory dramatyczne.

W sprawie eksportu drzewa. Biuro prasowo- 
informacyjne Ministerjum przemysłu i handlu ko­
munikuje, że pogłoski, które się pojawiły w sfe­
rach kupieckich o rzekomem zadecydowaniu przez 
Sejm sprawy eksportu drzewa za granicę, nie od­
powiadają rzeczywistości.

Odnośny projekt jest obecnie dyskutowany w 
Komisjach sejmowych: skarbowo-budżetowej i od­
budowy kraju, w najbliższym czasie będzie przed­
miotem obrad plenum sejmowego i — w razie u- 
chwalenia — wejdzie w życie po ogłoszeniu uchwa­
ły w „Monitorze Polskim".

Bo tego czasu zwracanie się do Ministerjum 
przemysłu i handlu o informacje w sprawie ekspor­
tu drzewa jest bezcelowe.

Wystawa obrazów. W niedzielę 30 b. m. o g. 
12 w poł. Polski klub artystyczny (hotel Polonia) 
otwiera Wystawę obrazów Szczęsnego Rutkowskie­
go, Władysława Roguskiego i Wacława Wąsowicza.

Zgubiona teka. Wczoraj zgubiono tekę skórza­
ną, zniszczoną, w Alejach Jerozolimskich lub Mar­
szałkowskiej z dowodami urzędowemu Odnieść za 
nagrodą: Praga, ul. Strzelecka 29, m. 47.

(m) Z głodu. Na ul. Mazowieckiej, przed domem 
nr. 14. omdlał z głodu bezrobotny., 85-łetnd Stani­
sław' Budzikowski, którego Pogotowie przewiozło 
do szpitala na ul. Dziką.

(m) Harce samochodowe wojskowych. Na placu 
przied dworcem kolei Kowelskiiej samochód wojsko­
wy najechał na przybyłego z Wilna 20-letńiego 
Konstantego Falkowskiego, kaprala W. P. Lekarz 
Pogotowia stwierdził złamanie prawego uda i prze­
wiózł Falkowskiego do szpitala wojskowego w Mo­
kotowie.

— Na ul. Żelaznej, róg Chłodniej, samochód 
wojskowy przejechał 17-letniego Stanisława Gałąz­
kę (Towarowa 60), u którego lekarz Pogotowia 
stwierdził potłuczeni© boku.

(m) Przy rozbieraniu dzwonnicy. Na płacu Sa­
skim, podczas rozbierania kopuły dzwonnicy, spad! 
z samego szczytu (z 18 piętra) kawałek części że­
laznej, na której był umieszczony krzyż, i uderzył 
w stojącego na dole robotnika. 47-letniego Marcina 
Budę (Królewska 13). Dudę, ze złamanym oboj­
czykiem, przenieśli robotnicy do szpitala św. Rocha.

(m) Samobóistwo staruszki. Z okna 4 piętra 
klatki schodowej przy ul. Wroniej nr. 19 wysko- 
szyła, w celu samobójczym, 60-ietnia Jufja Opał- 
ska, służąca. Uderzywszy głową o bruk podwórza, 
staruszka poniosła śmierć na miejscu. O palika cho­
rowała na rozstrój nerwowy i już kilkakrotnie usi­
łowała targnąć się na życie, lecz zawsze w porę 
udaremniono jej.

Z  s ą d ó w .
Rekwizycja mieszkaj!.

Na mocy wykazu mieszkali, kwalifikujących się 
do rekwizycji dla oficerów, było pomiędzy iranemi 
zarekwirowane przez magistrat m. Warszawy mie­
szkanie, złożone z 3-ch pokoi, przedpokoju i kuchni 
przy ul. Wilczej, zajmowane przez pandę P. i N. Ta 
ostatnie, uważając, iż rekwizycja niewłaściwie skie­
rowaną została na ich mieszkanie, przedsięwzięły 
starania w sekcji kwaterunkowej magistratu o zwol­
nienie od rekwizycji, lecz gdy starania te nie odnio­
sły skutku, zapozwały magistrat m. Warszawy do 
sądu pokoju 33 okręgu o uznanie rekwizycji ich mie­
szkań za niezgodną z ustawą z dnia 8 kwietnia 1919 
r. „o dostarczaniu" mieszkań na potrzeby wojska", 
oraz o zwolnienie tegoż mieszkania od rekwizycji; 
przedewszystkiem zaś prosiły sąd o wstrzymanie 
wykonania rekwizycji, aż do rozstrzygnięcia sporu 
na drodze'sądowej.

Sąd pokoju to zabezpieczenie powództwu u- 
względnił i wykonanie rekwizycji lokalu wstrzymał.

Na posiedzeniu sądu obrońca magistratu, nie 
poruszając wcale istoty sprawy, przedewszystkiem 
wmiósł ekscepcję, twierdząc, iż spór niniejszy nie 
rncże być rozstrzygany przez władze sądowe, gdyż 
spory takie podlegają kompetencji komisyj rekwi- 
zycyjnych i wyjęte są z pod orzecznictwa sądów cy­
wilnych, jak to wyraźnie opiewa ustawa z dnia 11 
kwietnia 1919 r., stanowiąca dopełnienie do ustawy 
z dnia 8 kwietnia 1919 r., i prosił o umorzenie po­
stępowania sądowego w sprawie niniejszej, _ gdyż 
obowiązek świadczeń wojennych jest przedmiotem 
prawa publicznego.

W odparciu powyższej ekscepcjl obrońca powó­
dek adwokat Żółtowski między innemi dowodził, że 
ustawa z dnia 11 kwietnia 1819 r. wcale nie stosuje 
się do danego wypadku, gdyż ustawa ła nie jest do­
pełnianiem do ustawy z d. 8 kwietnia 1919 r.. lecz 
stanowi oddzielne prawo, nie mające żadnego związ­
ku z poprzednią ustawą „o dostarczaniu mieszkań 
na potrzeby wojska".

Sąd pokoju (sędzia praew. Londyński), podzie­
lając wywody obrońcy powódek, uznał się za kom­
petentnego do rozstrzygnięcia sprawy niniejszej i 
ekscepcję magistratu oddalił.

Jak się zyskuje mieszkanie.
Niema prawie posiedzenia sądowego, którego 

wokanda nie obejmowałaby szeregu spraw- o mniej 
lub więcej charakterystycznej natury eksmisji.

P. Bronisław Gałczyński, lokator domu nr. 6 
pray ul. Kopernika, użala się w powództwie, że p. 
Józef Neutwig, wice-prezes najwyższej laby kontro­
li państwowej, prawnik z zawodu, bez żadnej pod­
stawy prawnej zajął część jego mieszkania „prawem 
kaduka" przy pomocy 2-ch funkcjonarjuszy policji, 
powołując się na ustny jakiś rozkaz komisarza rzą­
du.

Po usunięciu pana G. i wyrzuceniu jego rzeczy 
do jednego z pokojów — o co wytoczoną została, 
sprawa kama p. Neutwigowi — p. Gałczyński otrzy­
mał zawiadomienie z biura komisarza rządu, że za 
„zgodą" p. Neutwiga wolno mu zająć 1 pokój... „w 
mieszkaniu Neutwiga".

Na pierwszem posiedzeniu sądu — pozwany do­
maga! się umorzenia sprawy, gdyż powództwo wia­

no było być skierowane przeciwko właścicielowi do­
mu; na drugiej zaś rozprawie N. ostatecznie zgodził 
eię opuścić nieprawnie zajęty lokal, lecz prosił o nie- 
zasądaanie kosztów sądowych.

Sad pokoju 2-i-go okręgu _(sędzia_ Lich tenfold) 
nakazał eksmisję Neutwiga z mieszkania od stycznia 
1920 r. i zasądził od niego tytułem kosztów mk. 75 
na rzecz G.

Sprawa karna o samowolę, wytoczona przeciw­
ko N- oddzielnie, jest w toku w tymże sądzie.

Tesłr i muzyka.
TEATR MAŁY.

„Oficer gwardji", komedja w- 3 aktach Fr. Molnara.
Utwór ton szczególnie musi być drogi sercu ak­

tora. Pomysł wzdęty z życia aktorów i sięgający sa­
mej istoty ich twórczości. Skoro tkwią we mnie dzie­
siątki charakterów, które pokazuję na scenie, dla- 
czegóźbym nie miał tak zagrać oficera gwardji, że­
by mnie żona nie poznała — powiada aktor Molna­
ra. Podejrzewa bowiem, że jego żona marzy o no­
wej, dwunastej z rzędu miłości, marzy, jak przy­
puszcza aktor — o typie eleganckiego, mocnego^ tę­
giego oficera. On takiego oficera zagra — w życiu 
i przekona się w ten sposób niewątpliwie, czy żona 
goto wa go zdradzić... i czy om jest wielkim aktorem.

P. Leszczyński gra aktora w pierwszym akcie, 
w drugim gra marzenie żony — gwardzistę. Raz jest 
sobą, raz oficerem i do tego brak może p. Leszczyń­
skiemu dość ruchliwej, zmiennej, plastycznej ma­
ski. Rola „aktora" należy do najwdzięczniejszych, 
ale niewątpliwie do najtrudniejszych zagadnień kun­
sztu aktorskiego. Przytem autor sam przeszkadza 
aktorowi, banalizując rzecz ap. w scenie ze stoł­
kiem.

Rzecz bowiem cała w zasadzie banalna. Kobie­
ta — sfinks. Kobieta fałsz, kłamstwo i i  d. Mi- 
straowskiem tylko jest zadzierzgnięcie nici. Wiidz w 
ciągu całej komedji bada razem z mężem i wciąż 
pyta się: zdradzi, czy nie? — poznaje, czy nie po­
znaje? Ale żona nie poznaje. P. Leszczyski jest 
zdruzgotany: żona gotowa go zdradzić. Aktor wy­
pada z roli. Oficer - mąż ucieka. Teraz już ją ma. 
Ocho teraz mu się już nie wymknie I Zazdrość staje 
eię prawie rozkoszą, ponieważ jest zarazem naj­
większym tryumfem aktora.

Eviva Tarte! Serc© bądź przeklęte!
Ale rozczarowanie jest straszne, rozczarowanie 

aktora i męża. Zręczna — jak światło, którego nie 
pochwycisz dłonią — żona wywija się z pośród krzy­
żowych pytań męża. Ażeby ją przekonać, że chciała 
go zdradzać z oficerem, mąż - aktor pokazuje się jej 
w mundurze gwardzisty, a żona mu wtedy powiada 
szyderczo: „kiepsko grałeś!" Tę scenę stworzyła 
p. Mroizińska ze swobodą i naturalnością doskonalą. 
W pierwszej chwili widz nie wie, czy aktorka po­
znała męża w roli oficera, czy nie, tak, jak nie wie

i nigdy nfe dowie eię tego mąż. Zresztą ijlecbaf 
wierzy, bo mu to wyjdzie na dobre — mówi żona 
z macierzyńską iron ją.

Autor, napomykając zaledwie o tem, juk etę 
rzecz ma, zwodząc męża i widza, każe w ciągu 
trzech godzin na przykładzie naocznym stwierdzać 
i gruntować tragedję myśli ludzkiej, która jewt bez­
silną... jako ekspeirymentatorfca.

Najwięcej wie o tem przyjaciel małźeiistva ak­
torskiego — krytyk teatralny. Ten to szczwany nie­
dorajda, pasorzyt w sztuce — życiu, z dobrotliwo- 
chytrym uśmieszkiem p. Stanisławskiego poogląda 
tajemnice duszy, której nigdy nie pozna, jak nie za­
zna ognia im,ilości aktorki. Snuje się p. Stanisław­
ski po buduarach, toaletach, lożach, wieczyie u- 
śmiechuięty drwiąco, uśmiechem biednego człowie­
ka. Tamci grają na serjo — krytyk tylko o grze ich 
myśli. Nigdy go aktorka nie pokocha.

Ale na tem zna się najlepiej genjahtie sprytna 
p. Górska, „mama" aktorska. Ta niepospolita „cha­
rakterystyczna" fałszywa marna, nie fałszywie, ale 
do głębi serca, całą istotą kocha aktorkę - sztukę, f 
kocha aktorstwo. Ona to wie — jak nudny, płaski, 
jflupi jest w swej mądrości nie:;.? -,ny krytyk.

Dekoracja harmonijnie dostosowana. Portret ak­
torki, wiszący ma ścianie, był portretem p. Mroziń- 
skiej - aktorki. Martwe książki na pólkach nudziły 
się. że ich nikt niestety nie czyta. Kwiatki na oknie 
tylko miały szczerego opiekuna w p. Stanisławekim, 
który tym jednym gestem dow iódł, jak intełiguntaie 
pojął swą rolę. P. Neubelt, wierzyciel i totumfacki, 
teatralny, organicznie wchodził w skład całości.

( Zygmunt Kisiclewdd.

Z opery. Dziś piękna opera Moniuszki „fttrasa^ 
ny d wór".

Teatr Rozmaitości. W niedzielę o g. 4 pp. „Ślu­
by panieńskie", wieez. 7.30 dramat Tadeusza Kon- 
zcyóskiego „Marja Leszczyńska".

Teatr Reduta (sale Redutowe) rozpoczyna dra­
matem Stefana Żeromskiego „Ponad śnieg" w so­
botę 29 b. m. Kasa namawiań sprzedaje biltwy jui 
tylko na poniedziałek i dni następne.

Teatr Polski. Dziś i jutro oryginalna komedja 
L. Oliiarefflego „Twarz i maska".

Teatr Mały. Dziś „Oficer gwardji", wykwintna 
komedja Molnara.

Teatr Praski daje dziś po raz drugi wystawie- 
ny wczoraj z dużym sukcesem poemat dramatyczny 
Słowackiego „Ksiądz Marok".

Teatr Powszecrny (Chłodna 29) występuj* dzM 
z premjerą sztuki mieszczańskiej Fr. Dominik* P- L 
„Stare miasto".

Qui pro quo. Revue.
Czarny kot. Fraszka sceniczna, operetka, farsa.
Sfinks. Tańce, śpiew, deklamacja.
Miraż. Program składany.

8  W O L S K A  8 .

K o b i e t o  S z a t a n
Wielkie arcydzieło w 6 cz. włoskiej fabryki „Elektra" odtwarzające tragedję i niezwykłe przygody odważnej awanturnicy.

BOGATA W Y S T A W A  T NOWOCZESME TAMCE T

t o m
St. M roczkow ski.

G m ach  d o b ra ć  
ogrzan y .

I Na dzienne 
przedstaw, dzie- 
cl płacą połowę

Przedstaw ienia o 4-ej 1 3-ej w obu jednakowy program  nowości I
najmniejsi ludzie najwięk.

o ,  P rzedstaw ienia o 4-ej I 3-ej w obu jednakow

s i  JĘ,©gtatula Lilipuci Eeiaos nBi
c=a ^ B S 8  S f o r a  p só w  RSEQ5JSA. A m a z o n k a  S te n ia .  Wa■- Sobota — »— — **-

la tó il liowtó 1
! Z w y c i ę s t w o !

Pokonano b ra k  opału. 
Niebywały patentow any w ynalazek 

krajow y 1
gotujący i ogrzew a- 

■A A  jący  m ieszkania
HU dający się  zastosow ać do k a i .  => 
o  dej kuchni i do każdego pokoju »  
-==S bez najm niejszej ru jn ac ji lub S  

w m urow ać.■ "» Gal
Minimalne (prawie żadne) zużycie w ęg la , ko- 

ksu  i d rzew a
Niebywałe dla gospodyń,

o s z c z ę d n o ś ć  c z a s u ,  o p a łu , m ie js c a  i p ien ięd zy . 
D e m o n s tro w a n ie  i sprzedaż hurtowa i detaliczna, 

w biurze

hm n i i i g a  LfflPOLO n i m  w W arszawie,
ul. M o k o to w sk a  12 (róg pl. Zbawiciela) od g. 9—2 i 4—6 

telefony: 31-22, 222-17 i 288-70, 
oprócz tego demonstrowanie i sprzedaż w firmie 

A. ENGELS pl. Warecki 6. tel. 53-02 i u p. K. KUC So­
snowa 1, m. 63 i u W. JAKUBECKIEGO W spólna 10, m. 20.
N o w o ść  I O s z c z ę d n o ś ć ! N ow ość  !

Losy R. G. 0. do 5-ej klasy
Ciągnienie o d  23  l i s to p a d a  d o  22  g ru d n ia  r .  b . 

n a  w ła s n o ś ć  po  c e n ie  n o m in a ln e j
na dniówki tyj los Mk. 8 .—, ty, losu Mk. 

4 . - ,  V* losu ilflk. 2.—
K a n t o r  J . M A C M O N B A U M

117 M a rs z a łk o w s k a  117
Uwaga> Posiadacz pozostałej dotąd jeszcze nie wypłaco­

nej ćwiartki losu Nr. 7190a z wygranej Mk. 30.000 
jgj która padła w kantorze moim na Lot. Inwalidów

W ojennych 5-ej klasy, proszony je s t o zgłoszenie 
£j się po odbiór pieniędzy.
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który  już jest w druku i w g ru ­

dniu opuści p rasę
Oprócz części społeczno-politycznej i artysty­

czno-literackiej, Kalendarz zawierać będzie ob­
szerny dział informacyjny.

Kalendarz wydany zostanie w wielkiej licz­
bie egzemplarzy i dotrze do wszystkich miejsco­
wości Rzeczypospolitej. K a le n d a rz  z n a k o m i­
c ie  n a d a je  s ię  do  w sz e lk ie g o  r a r iz a ja  o g ło ­
s z e ń  h a n d lo w y c h  i p rz e m y s ło w y c h .
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?racy i Spiski S p k a s s j
poszukuje dostawców: m ięsa wieprzowego, tłuszczów zwierzę­
cych, oraz warzyw (cebuli, buraków, marchwi, kapusty, włosz­
czyzny) dla potrzeb tanich kuchni na sezon zimowy.

Szczegółowe oferty z podaniem ilości, Jakości i ceny do­
starczonych produktów składać należy do dnia 4.XII r. b. w Mi­
nisterstw ie Pracy i Opieki Społecznej (Plac Dąbrowskiego Nr. 1) 
do Sckretarjatu Sekcji IV-ej.

^odważniki i miary stem plo­
w ane poleca po cenach fa­
brycznych Pracownia T-wa 
„MIERNIK” Koszykowa 67, 
telefon 143-48. Uskutecznia 

* stemplowanie.

W a g i

si sztukm istrze, 
ilotogniadym koniu. Ponadto 

cąły Program AJrakojl.

h fp. Cekarzy i Adwokatów.
Redakcja „Kalendaria Robotniczego R.. £•

uprasza pp. lekarzy i adwokatów o nadsyłanie swych adre­
sów do administracji Kalendarza Warecka 7 celem pomieŁZCze; 
nia takowych w „Kalendarzu Robotniczym** n* rok
1920 według alfabetycznego spisu pp. lekarzy i a d w o k a tó w  w
specjalnym dziale lekarskim i prawnym, btmH . i

Pp. lekarzy upraszam y o podawanie przy a d r e s ie  epecjai-

n°”C Przyjmuje się ogłoszenia ze specjalnym rabatem  dla pp. 
lekarzy i adwokatów.

„ R o m a f i a ( (

Ubiera kapelusze i przera­
bia aksam itne na najśwież­
sze fasony. Ceny przystępne. 

Wilcza 23, m. 1. 
T e le fo n  2S4-22.

Zęby sztuczne 
oraz platynę kupuje

Skład D entystyczny

Herman M ,
Marszałkowska 149 m. 13.

Palia ttsiiis
n i e j .  Marszałkowska 5 8 , m . 6.

11! n h r a r ? & i  ś l , i b n e - z ł o t e - s r e -fł udiyliilj brnę, pozłacane 
wielki wybór pierścionków, kol­
czyków, czarne, srebrne zegar­
ki najlepszych firm, ceny bar­
dzo nizkie, przyjmuje r e p e r a c j e  
tanio i dobrze. Magazyn jub i­
lerski Gutmacher 21 Smocza 2L
fnł.fj kołnierze, mufki, lisy, 
fuliii, rysie, tumaki, skunksy, 
nurki. Palta z łapek karakulo- 
łowych, kasztankowe, pluszowe 
fokowe. Wielki wybór rożnych 
okryć. Obstalunki, przeróbki. 
Pracownia krawiecko - kuśnier­
ska Br. Unkiewicz, Hoża 54, 
telef. 121-71. 4359

r ,il in tłn  n 0 ż Ł o ry K in a ln e  GlliUIIB aparaty do golenia. 
Prezerwatywy najtaniej, bo w 
podwórzu, Optyk, Jerozolimska
47 róg Marszałkowskiej.

stare otomany i mate- 
ilu race płacę najlepsze 
ceny, łapicer Twarda 8—19.
MaiTUHH do p i s a n i a ,  kupno, 

sprzedaż. Griinwas- 
ser. Królewska 29a, mieszk. 42. 
Telef. 250-79. 4386

nf«Shn apelacje od po- 
riois3 | boru wojsko­
wego, oferty na posa­
dy, sprawy karne pro-

Wwincjonalne, porady w 
sprawach adm in istra ­
cyjnych, akcyznych. ko> 
mornianych, podwyż­

kach, eksmisjach 1 przep isyw a­
nia na m a s z y n a c h  od jednej 
m arki. K ancelarja  długoletnie­
go p rak ty k an ta  sudoweyo Le­
s z n o  S3>  n i .  ° i  h ł i i h h ,

Tnlin sztuczne stare nawet po- 
{5B1 ł a m a n e  kupuje ^specjall-ŁSUI łamana nupu| 
ta, M rsza łk o w sk a  72 
(Ju b ile r ) .

“posiali"
Rozmaryn 

4212
7nhłl e'ftuc,zn0 bez podnlebie- 
Łljlijf nia, korony, mostki, wyj* 
mowanle bezbolesne. Reparacje, 
Przeróbki zębów na poczekaniu. 
Dla przyjezdnych w ciągu jed­
nego dnia. Gwarancja zapew­
niona. Ceny nizkie. Główny Za­
kład Techniczno - Dentystyczny. 
Senatorska 28.  3737

sztuczne, korony, wyjmo­
w anie bezbolesne Repa­

racje, przeróbki zębów na pocze­
kaniu. Ceny nizk ie . Zakład den­
tystyczny Twarda 45. róg Złotej.

Wydawca: Nacz. Rada Polsk. Partji Socjal. Odbito w drukarn i „Robotnika", W arecka 7. Redaktor Naczelny dr. Feliks Perl.


